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Przedpłata wynosi:  

w Krakowie:
miesięcznic f  złr., kwartalnie *£ złr., 

półrocznie 6  złr., rocznie f.®  zlr.
odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1 złr. S 5  cnt., kwartalnie 
4  złr., półrocznie §  złr., rocznie 1 «  złr.

Numer pojedyńczy 6  cnt.

KMRJER
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o goóz. 8 rano,

Cera og łoszeń:

/..■ wiersz pi iilowy, lub jego miejsce 
za pjfaw^zy raz 3 0  centów, za nasię 
puc po 5  centów. —  Drobne ogłosze- 
uią zwykłym drukiem po '£ cni od 
"yrazu, tłustym drukiem po « j  cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo- 
szeii 3 5  cnt. ..Nadesłane-1 3 0  cni. 

od wiersza.
Adres dla telegramów:

,, KJ7HJT.Tt“  —  K ltA K Ó  II .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Posłannictwo Polek.
y .

Chcąc mówić o oszczędności, zmuszeni 
ędziemy niejednokrotnie poruszać sprawy, 

które  ̂ wprost lub pośrednio, mają sty­
czność z bytem i działalnością kobiet.

jeżeli z tych naszych poglądów, zechcą 
nasze niewiasty cośkolwiek uznać za wła­
ściwe dla ruchu ich stowarzyszeń, to zmn- 
8zeni jesteśmy prosić o uwzględnienie, je­
żeliby rzecz sama nie dotyczyła jedynie 

°biety7 aie i drugiej połowy społeczeń­
stwa, t. j .  mężczyzny, gdyż łączność ta 
nie da się w wielu wypadkach w żauen 
sposób pominąó.

Jeżeli wychodzimy w naszych poglądach 
ze stanowiska, że kobiety przeznaczeniem 
jest, aDy była m a t k ą  r o d u ,  to i p o ­
gląd na żywot jej i działalność wszelką, z 
tego punktu winniśmy naprzód rozpoczy­
nać. A  że i tu dla o s z c z ę d o ś c i  nale 
zy szukać podstaw fundamentalnych, za 
daniem naszem będzie przekonać, zac: y - 
nając od sprawy nader żywotnei, nietylko 
w naszem, ale i w każdem innem społe­
czeństwie.

I  tak : podstawą każdego społeczeństwa 
w pierwszej linji jest ognisko domowe czyli 
rodzina, której wynikiem jest gmina, a 
następnie naród. Ponieważ zaś tak jest, 
zatem główne zadanie polega na tern, aby 
takich ognisk było jak najwięcej. Ze w 
każdem społeczeństwie nie wszyscy człon­
kowie tegoż, pojmnją to zadanie, znane 
jest powszechnie. Ale jeżeli ktoś chciał­
by się oddać badaniu tyon przyczyn, 
to z łatwością przyjdzie do przekona 
nia, że nadzwyczaj mały procem, ludz­
kości obojga pici posiada w usposobieniu 
swem wstręt wrodzony, powołujący go o 
zakładania ogniska domowego czyli rodzi­
ny. Bliższe rozpatrzenie się, przekonuje, iż 
najwięcej wypadków celibatu powodują naj­
różnorodniejsze względy materjalne, z któ- 
remi jedna lub druga strona stworzyć się 
maiąoej godziny, —*i.e ni" odwagi walczyć, 
luli fatalizm utrudnia jej najszczersze 
chęci.

Starzy kawalerowi? i stare panny byli, 
są i będą zawsze „ na porządku dziennym".
I  znowu pomiędzy niemi znajdziemy mały 
procent takich, którzyby z odosobnienia 
swego byli zadowoleni, tern mniej szczę­
śliwi.

Gdybyśm y już z początku tego wieku 
mieli byli jakie takie biura statystyczne, 
teby nas niezawodnie przekonały, że przed­
stawiciele celibatu mnożą się wskutek ró­
żnych przyczyn, w szeregi spotęgowane, 
o jakich poprzedzające nas społeczeństwo 
nie miało pojęcia. Że teu objaw jest rze­
czywiście zastraszający i poruBza wszelką 
moralność w jej fundamentach, tego na 
wei najskrajniejszy pozytywista zaprzeczyć 
nie może. Mężczyzna, wychodzi jeszcze 
przy tym dobrowolnym celibacie obronną 
ręką, gdyż jego prawa dają mu wiele swo 
body, i nie pozwalają nań rzucać kamie­
niem. W  inuyćh jednak warunkach żyje 
kobieta, gdyż jej działalność i jej postęp­
ki, które u mężczyzny nie są podciągane 
pod ujemną krytykę, j^  potępiają najeżę 
śeiej bezwzględuie i bez cienia pobłażli­
wości.

Mężczyzna, który w biały dzień nawet, 
nie kryj< się ze i.remi postępkami, rzaa 
ko pada ofiarą tak zwanej opinji publi­
cznej, natomiast kobieta pada pod jej cię­
żarem . .

Tak samo przy założeniu ogniska dom o­
wego czyli rodziny, wymagamy od kobie­
ty, aby przyszłemu towarzyszowi żywota 
wniosła w wianie wszystkie cnoty, jakie 
religja lub ludzkość wskazują, gdy prze­
ciwnie mężczyzna jest od tych _ wszystkich 
przykazań i warunków zwolniony i nikt 
go nie śmie zapytać, jak  ż jl  dotąd, czy 
staje obok towarzyszki w pełnej _sile mę- 
zkości, lub też jako ruina? Czy ją  usz! ^ ‘ 
śliwi lub też zatruje jej całe życie? Otóż 
i my, ale względnie tylko, przyznajemy 
kobiecie tę wobec niej popełnioną niespra­
wiedliwość, chociażby tylko z tego pow o­
du, że w prawach nadanych przez Boga 
i przykazania jego, mężczyzna nie ma od­
rębnych przywilejów, bo małżeństwo jest 
Sakramentem, obydwie strony w jednem 
znaczemu obowiązującym.

K obieta nareszcie odczuła tę niespra 
wiedliwosó i brak dla niej praw ochron­
nych i postanowiła wystąpić do walki. 
Zaczęła zatem tworzyć hufce bojujące nie­
tylko słowem, ale i czynnie, umieszczając 
na swym sztandarze hasło: „ E m a n c y ­
p a c j a " .  ~  H asło to poszło z zachodu 
Europy, gdzie społeczeńsl wa narodów prze­
sycone życiem, a raczej używaniem bez- 
granicznem, zaczęły się rozkładać w poję­
ciu przykazań Bożych i praw natury.

Ż e  zaś i kobieta zapomniała tam dale 
ko prędzej o posłannictwie swem, a więc 
też i hasło „ e m a n c y p a c j a  ^nie dąży 
do własnego nmoralmenia, podniesienia się 
na wv/,yuę bezwzględnego szacunku, ale 
dąży jedynie do zyskania równego upra­
wnienia z mężczyzną, aby ją  rozgrzeszono 
raz ua zawsze od  wszelkich postępu.” : 
które nawet zgangrenowane społeczeństwo 
mężnie nważa za niemoralne.

B yć może, że zwolenniczki emancypacji 
wskażą nam za przykład emancypację^ ko­
biety w Am eryce, która jest rzeczywiście

cokolwiek odmienną od europejskiej, i że 
prawa tamtejsze kobiety, stawiły ją  P> d 
znowu bezwzględny szacunek i powszechną 
opiekę. Jest to prawdziwie uznania godne,  ̂
źe kobieta potrafiła tam zdobyć takie sta- j 
nowisko. bliższe zastanowień. 3 się i po- | 
znanie tych praw, nasuwa myśl, że w tym 
kodeksie praw kobiety, są takie braki i j 
takie luki do zapełnienia, wskutek których 
ognisko domowe, a więc Słowu powiemy, 
pjdsiawa bytu i przyszłości każdego na­
rodu, staje się tylko igraszką; pod osłoną 
tjch  praw bowiem, wolno kobiecie pod 
□ajbłahszemi pozorami ognisko domowe 
zniszczyć z jakichkolwiek powodów, i iśc 
dalej.

Otóż i u nas niestety nie da się zaprze­
czyć, że takie podmuchy emancypacyjne 
znajdują odpowiednią glebę rozradzania się, 
chociaż objaw tychże, me możemy zaprze­
czyć jest dotąd szlachetniejszy, słuszniej 
szy i wychodzi z odmiennych pobudek, 
których należy szukać w coraz ,rndm ej- 
szych warunkach codziennego bytn kobie­
ty Warunki te, które się stają coraz cięż- 
szemi muszą kobiecie nastręczać pod roz . 
wagę m yśli: czy ma opuścić ręce, zdać J 
się ua wolę losn i dla zdobycia chociażby 
najskromniejszego bytu codziennego zejść 
do ostatecznego poziomu, zetrzeć ostatki 
wstydu z czoła i żyć tylko ua aziś, lub 
też walczyć o zdobycie praw, któreby ją  
od tej ostateczności ochroniły?

być się mającem posiedzeniu powiatowem 
komitetu przedwyborczego w Brzesku w 

' dniu 14 b. m. kandydaturę zgłosił i tam 
i swe przekonanie polityczne objawił.

Obecny na tern zebraniu p. Jan W il­
czyński, oświadczył, że gdy kandydaturę 

jj na posła do Rady państwa oprócz Orze- 
j chowskiego, zgłosił również p. Straszewski, 

profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
: właściciel dóbr w powiecie naszym, na 
f rzecz którego, o ile mu wiadomem, o d ­

stąpili już od zamiaru ubiegania się o 
mandat poselski pp. Adam Jordan, Zdzi­
sław W łodek, jak również i ks. Wąsikie 
wicz, powszechnie znany proboszcz ze Sta­
rego W iśnicza —  przeto wobec tak po­
ważnej kandydatury nie tylko on (p. W il­
czyński), ale nawet i inni odstąpić powin­
ni ; a podziękowawszy w końcu obecnym 
za zaszczyt, jakim go obdarzyć chcieli, 
oświadczył stanowczo, że wcale o man­
dat poselski się nie ubiega i ubiegać nie 
będzie.

W. L.

cielem kierującym cztero-klasowej szkoły 
ludowej w Korczynie ;

33) Jana Szoppę, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Jasionce;

34) Romana Zobkowa, stałym nauczy­
cielem szkoły filjalnej w Jaw czu ;

35) Mikołaja Mykitkę, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Załanowie ;

36) Józefę Mrówczyńską i Marję Porę- 
balcką, stalemi młoćszemi nauczycielkami 
cztero-klasowej szkoły żeńskiej w R oha­
tynie ;

37) Aleksandra Deszerakowskiego, sta­
łym nauczycielem szkoły etatowej w K o - 
zielnikach; —  w końcu

38) Ks. dr. Józefa Mrugacza, pomocni­
czym katechetą w c. k. seminarjum nau- 
czycielskiem w Tarnowie.

na
Otrzymujemy następujące p ism o:
„Centralny komitet przedwyborczy 

podstawie sprawozdań komitetów powiato­
wych, zatwierdza następujące kandydatury 
do wyborów do Rudy państwa.

1) Z  okręgu wyborczego uarosiaw Cie­
szanów : Jerzego ks. Czartoryskiego.

2) Z okręgu wyborczego Przem yśl-Do- 
brom il-M ościska. Antoniego Tyszkow - 
skiego.

3) Z  okręgu wyborczego Buczacz Czort- 
k ó w : Mikołaja hr. W olańskiego".

W e Lwowie 12 lutego 189R
Przewodniczący komitetu centr.

Sapieha.

Bochnia 11 lutego.

Dzisiaj odbyło się tutaj posiedzenie k §  
mitetn przedwyborczego miej.Jiego pod 
nrzewortnictwem burmistrza. Po ogłosze- 
szteniu kandydatur p. dra Tadeusza Ruto - 
wskiego i p. dra Józefa T rj jjułca, byLgo 
burmistrza bocheńskiego członka Rady po­
wiatowej bocheńskiej, Komitet jednogłośnie 
uchwalił popierać stanowczo kandydaturę 
p dra Tryb u1 ca i wybrał dla porozumie­
wania się z komitetem tarnowskim, ści­
ślejszy komitet złożony z 15 członków  pod 
przewodnictwem burmistrza p- dra era~ 
fińskiego. 4 Ł

W  skład komitetu weszli: 1. proboszcz 
bocheński, czcigodny ks. Franciszek L i­
piński, 2. p. radca Strzelbicki, 3. p na­
czelnik sądu Giebułtowski, 4. p. dyrektor 
Zulkiewicz, 5 p dr. Górski 6 p Jakób 
Michnik, 7. p adwokat dr Maiss, 8 p 
prof. Mątwi j, 9. p Franciszek Dolkowski, 
10. naczelnik Bauman, 11. p. wiceburmistrz 
Marek Gany, 12. p. Franciszek D olkow ­
ski, 13. p Psacliie Szancer, naczelnik zbo­
ru izraelickiego, 14. p. Majer Linhorn, 
15. p. Leon Gerć, obywatel.

Uchwalono oznajmić kandydaturę p. dr. 
Trybulca, komitetowi tarnowskiemu. B o­
chnia pójdzie solidarnie za p. drem Try- 
bulcem. A . L . S.

Z Bóbrki donoszą, źe tameczny komitet 
przedwyborczy do mandatu kurji włościan 
skiej powiatów bobreckiego, dolińskiego i 
kałus‘..’ !ego, postawił kandydaturę p. Kazi 
mierzą Rudnickiego, członka Rady powia­
towej i prezesa Rady nadzorczej bóbrec- 
kiego Towarzystwa zaliczkowego. Prezes 
komitetu p. W itold Niezabitowski uwia­
domił o tej kandydaturze komitety powia­
towe w Dolinie i Kałuszu.

C. k. Rads szkolna krajowa uchwaliła 
na pociedzeniu odbytem dnia 9 lutego 
1891 rok u :

U  Uchwalić plan uauki języka ruskie­
go jako przedmiotu obowiązkowego, wzglę­
dnie obowiązkowego i nadobowiązkowego 
w szkołach średnich;

2) Zaliczyć w poczet książek dozw olo­
nych do użytku szkolnego w klasie I 
szkół średnich i wydziałowych, tudzież w 
V  i V I  klasie szkół ludowych, więcej kla­
sow ych, książkę pod tytułem: „Kró.;ki 
rys gcOgratji“ wydanie piąte, opracował 
dr. Karol Benoni, tudzież polecić nauczy­
cielom udzielającym uauki geografji bro­
szurę tegoż autora pod tytułem: „O  u- 
dzielaniu uauki geografji, uwagi metody­
czne' ;

3) Przyjąć do wiadomości sprawozdanie 
lustracyjne c. k. inspektora szkolnego kra­
jow ego dr. Zygmunta Samolewieza z wi- 
zitacji c k. gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwow ie, zatwierdzając odnośne wnio 
s k i ;

4) Zamianować profesora c. k. szkoły re­
alnej we Lwowie Romualda Bobina eks­
pertem do języka polskiego w komisji na 
ukowej c. k. Rady szkolnej,

5) Zamianować ks. Franciszka Świder­
skiego zastępcą katechety w c. k. gimna­
zjum św. Anny w K rakow ie;

6) W yrazić uznanie za gorliwe zajmo­
wanie się szkolnictwem przewodniczącym 
Rad szkolnych miejscowych w Ulwówku, 
Natowicach i Sokalu ;

7) Zatwierdzić uchwalę Rady gminnej 
w Hoszanai h, ażeby językiem wykłado­
wym w tamtejszej szkole ludowej był ję ­
zyk polski ;

8) Zatwierdzić wybór ks. Józefa Ham er- 
laka i dr. Jana Rosnera ua reprezentan- 
tantów Rady powiatowej do e. k. Rady 
szkolnej okręgowej w B iałej; tudzież

9 )  Stanisława hr. Tarnowskiego i 
nofona Ochrym ow icza, ja k o  reprezentantów 
Rady powiatowej do c. k. Rady szkolnej 
okręgow ej w D roh oby czu ;

tm  Zezwolić nauczycielowi szkoły lu 
dowej w Ostrowczyku polnym, Mikołajo­
wi Michałowskiemu na trudnienie się pi- 
sarstwem gminnem przez ro je  eo ;

ID  Przviać Jo wiadomości sprawozda 
nie lustracyjne c. k. inspektora krajowego 
Bolesława Baranowskiego z wizy acji 
Semińarjuin nauczycielskiego ens lego
Lwowie, zatwierdzają11 odn ..ne wni s i

12) Przekształcić szkołę fatalną 
suchem, powiatu Nowytarg; i .

13) W  Tenczynie powiatu Myślenice na
etatowe i vr

14) Przekształcić szkolę^ eta om 
wem mieście powiatu DoDrom

15) Zorganizować w Gliniku 
polskim  pow iatu G orlice 8Zkoję ®  ̂ >

16) W  Zakrzowie powiatu WieŁezka J
17) W  Kunicach powiatu " | eh# a ’
18) W  Kończakach nowych powiatu

Stanisławów;
19) W  Krymidowie 

w ó w ;
20) W  Kończakach 

Stanisławów;
21) W Wojnarowej

Z krajowego funduszu pożyczkowego 
przemysłowego, ustanowionego przez Sejm 
na cele popierania przemysłowego, uchwa­
lił Wydział krajowy udzielić pożyczk i: 

Pierwszej związkowej garbarni w Rze­
szowie w kwocie 15.000 złr.

Towarzystwu baudlti skór i wyrobów 
tkackich w Łańcucie pożyczkę w kw o­
cie 3000 złr., oraz subwencję z funduszu 
krajowego w kwocie 400 złr.

Towarzystwu, zawiązanemu we Lwowie 
dla dostaw wojskowych pożyczkę w kwo­
cie 10.000 złr

Z budowli wodnych zatwierdził Wydział 
kra: owy projekt ubezpieczenia rzelo Luba- 
cżówki w powiecie jarosławskim i Ciesza­
nów skira. Projekt obejmuje trzy pola ro- 
boczG*

1 pod Czerwoną wolą dla zabezpiecze- 
cerkwi kosztem 1841 złr.ma

Na te roboty przyznał W ydział krajowy 
subwencję w wysokości 331/* prc. i przy

* W ydział Czytelni akademickiej przezna­
czył zamiast wieńca na trumnę ś. p. prof. 
dra Aleksandra Ogonowskiego, kwotę 10 
złr. na fundusz kopca Unji lubelskiej we 
Lwowie.

* Pogrzeb ś. p. Aleksandra Ogonowskie­
go, profesora uniwersytetu, radnego miasta, 
prawego Rusina, odbył się wczoraj o g o ­
dzinie 3 po południu przy nader tłumnym 
udziale publiczności. Po wyniesieniu zwłok 
z domu żałoby, przemówił z balkonu ser­
deczny przyjaciel zmarłego, malarz Kornel 
Ustjanowicz. Olbrzymi kondukt pogrzebowTy 
rozpoczynał się deputacjami (16) rozmai­
tych towarzystw z wieńcami, prowadził ka­
nonik ks. Siengalewicz, w asystencji kano­
ników, licznego dnehowieństwa i kleru. 
Chór ainmnów śpiewał przez całą drogę a 
na osobnym wozie złożono kilkadziesiąt 
wspaniałych wieńców, a między temi, od 
Rady miasta Lwowa, senatu akademickiego 
i t. d. Za karawanem szedł senat akademi­
cki poprzedzony przez pedelów z insygnia­
mi umwersyteckiemi, członkowie Rady miej- 
gkiej z prezydentem p. Mochnackim m  cze- 
13 bardzo wieln urzędników sądowych, ad- 
wol atów, oraz liczny zastęp młodzieży aka­
demickiej. Nad grobem przemawiali: ks. dr. 
Lewicki, dr. Piętak 
demickiego, p 
cy Rusini.

» » iplicy PP. Felicjanek we Lwowie 
pobłogosławiony został związek małżeński 
między panną Heleną Pajączkowską, córką

* p. Józefa, właścic’ ela dóbr ziemskich, b. 
dyrektora Towarzystwa kredyt ziemsk. i 
Marjj z Szumauczow8kich a p. Edmundem 
feas Zubrzyckim.

imieniem senatu aka 
Wachnianin i dwaj akadomi

Z ARMI!

* Minister obronj' krajowej wydał roz­
porządzenie do politycznych władz powia­
towych, aby wykazy dochodów (Sustenta- 
tjons-Rm erse) wydawane były nowym ofi­
cerom rezerwowym tylko po dokładnem 
zbadaniu stosunków, skoro się okaże, że 
zawarte w w^ykazie zobowiązania rzeczy­
wiście spełnione być moga Dotychczas bo­
wiem, mało uważano na tę sprawę i owe 
świadectwa miały najczęściej wart-ść tylko 
fikcyjną.

rzeki w yjednać u Rządu dalszy zasiłek w 
tej samej wysokości i w tym fęlu uczy­
nione zostanie przedstawienie do Minister­
stwa rolnictwa

2. Roboty pod Manasterzem w powie­
cie jarosławskim obliczoje  zostały na kwo­
tę 2099 złr.

3. R oboty pod Zakopanem w po- 
-Ariecie rieszanowskim wynoszą kwotę

520C złr.
; Co do tych ostatnich dwóch projektów 

postanowił Wydział krajowy zaDytać wprzód 
reprezentacje powiatowe czyli strony inte- 
lesowane, względnie powiaty skłonne są 
pokryć V3 część kosztów, poczem dopiero 
będzie mógł W ydział krajowy wziąć pod 
rozwagę kwestję ndzielenia z krajowej do­
tacji meljoracyjnej subwencji w wysokości 
3393 prc., oraz poczynić kroki o wyjedna­
nie takiej samej subwencji z funduszu pań­
stwowego.

Ministerstwo rolnictwa przyrzekło udzie­
lić na odbywający się we Lwowie, a zor­
ganizowany przez W ydział krajowy 3-letni 
kurs dla dozorców meljotacyjnych zasiłek 
roczny w kwocie 1000 złr.

* Sekcja sanitarna Rady miejskiej posta­
nowiła w sprawie miejsca pod budowę no­
wego teatru sprzeciwić się ze względów 

y zdrowotnych budowaniu teatru na wszy­
stkich przez magistrat i inne sekcje propo­
nowanych placach. Ze swej strjny proponu­
je sekcja, kierując się względami higjeni- 
cznemi, w pierwszym rzędzie wały guber- 
liatorskie przy wylocie ulicy Kutkiej, w 
drngim rzędzie plac w realności Biesiade- 
ckicli, Sawrackiego, i obecnie spółki stolar­
skiej. Dopiero, gdyby obydwa powyższe 
wnioski upadły, postanowiłs sekcja sanitar­
na głosować z trojga ziego za bóuową tea­
tru na watach hetmańskich, jako w miejscu 
mającem najmniej ujemnych stron pod wzglę­
dem zdrowotnym.J

Kse

e. k. 
we

Zub-

Gmina Kopanka, w powiecie Wielickim 
wniosła na ostatniej sesji do . ejmu pety 
cję o wysłanie dwóch chłopców z tej gmi­
ny, na koszt funduszu krajowego, na nau­
kę do szkoły koszykarskiej w Jarosławiu. 
Petycję tę przekazał Sejm W ydziałowi 
krajowemu, który postanowił ndzielić z 
funduszu krajowego dwom chłopcom z K o  . 
panki zasiłki, każdemu po 8 złr miesię 
cznie, pod warunkiem, jeśli gmina lub wy­
dział powiatowy udzieli tym uczniom ze 
swej strony również po 8 złr miesięcznie. 
Gmina Kopanka ma przedstawić kandyda­
tów za pośrednictwem wydziału powiato­
wego, takich, którzy ukończyli łat 16 i 

dobrym postępem szkolę lu-

KURJEF PROWINCJONALNY

„Z
je -

Z  Rzeszowa piszą, że z nadzieją powo­
dzenia podniesiono tam kandydaturę adwc 
kata lwowskiego dr. Władysława. Dulęby.

powiatu

starych

powiatu
22) W  Banicy powiatu Grybów :
23) W  Leżanówce powiatu bkałat, 1 
2-D W  Stróżówce powiatu Gorlice szko

^ 25) Posunąć nauczycieli szkół ludowych
t r  1 " i  a  !  I L .  P  4-1 U t f l P

Brasko 11 lutego.

W  dniu dzisiejszym zebrało się w Brze­
sku kilkudziesięciu wybitniejszych obywa­
teli wraz z wielu włościauami z okolicy i 
zawezwali tamtejszego zamożnego obywa­
tela, p. Jana Wilczyńskiego, w celu zgło­
szenia^ kandydatury na posła z okręgu 
Bochma-Brzesko, oświadczając mn solen­
nie że gorąco kandydaturę jego popierać 
będą —  upraszali go również, aby na od -

w Krakowie.-Emilję Łatkiewiczównę. 
sławę Orzechowskę, Emilję Wyrobiszówitę 
i W ojciecha Guzdka na stopień płacy
900 złr. a. w. .

26) Zamianować Michała Eustachiewi- 
cza stałym nauczycielem młodszym dv\u- 
k lasow ej szkoły ludowej w R ozdole;

27) Eustachego Łubkę stałym nauczy­
cielem szkoły ludowej w W łodzimiercach;

28) Marjana Antonowicza stałym na­
uczycielem szkuty etatowej w Sulaty- 
czaeh;

29) Tedensza Amirowicza stałym na­
uczycielem szkoły etatowej w Pobereżu;

30) Stanisława Głogowsaicgo stałym na­
uczycielem drugiej czteroklasowej szkoły 
męzkiej w Sam borze;

31) Jadwigę Zubrzycką, stałą młodszą 
nauczycielką dwn-klasowej szkoły ludowej 
■w Ł obzow ie ;

32) Józefa Bogackiego, stałym nauczy-

skończyli z 
dową.

Dalej udzielił Wydział krajowy następu­
jących zasiłków :

Stanisławowi Beubenkowi, Walentemu 
Mackiewiczowi i Józefowi Kucie ua odby­
cie 6 -miesięcznego kursu kucia koni w 
lwowskiej szkole weterynarji, każdemu po 
75 z lr .;

Jauowi Fikowi, byłemu uczniowi krajo­
wej szkoły kołodziejskiej w Kamionce Stru- 

Stanisla- 1 udow ej, zasiłek w kwocie 100 zlr., pod 
I waruukism, jeśli zostanie przyjęty do je - 

owiatu . dQej z fabryk wózków i powozów w N o- 
| wym Jiczyuie (N eutiscbein);
S Alfonsowi Orłowskiemu ze Lwowa je - 
, dnorazowy zasiłek w kwocie 100 złr., pod 

warunkiem, jeśli zostanie przyjęty, jako 
ro otmk do jednej z większych hut żelaza 

r arcj księcia Albrechta w W ęgierskiej 
rze lnb Cieszynie, albo też do fabryki

Morawie ^ aznyc  ̂ w W itkow icach

W ojciei ihowi W ilkiew ieżow i, DCZDautt* 
SZ u eJ dla przemysiu drzewnego
w a v0panem, po 6 złr. miesięcznie, po­
cząwszy od 1 styczuia b. r., na czas trwa­
nia nauki w tej szkole, i jak długo do-

P

G rybów ;

na

b -r n  zachowaniem się i postępami w na­
ukach zasługiwać będzie na ten zasiłek.

KURIER LWOWSKI.

B namiestnika hr. Badeniegu w Busku 
odbyło się wczoraj polowanie, w którem 
wzięli udział, oprócz arc. Leopolda Salwa­
tora, ks. marszałek Eustachy Sarfguszko, 
ks. Adam Sapieha, Ludwik hr. Wodzicki, 
Zygmunt Dembowski, Juljnsz hr. Bialski, 
Zdzisław Skrzyński, Stanisław hr. Gołn- 
chowski —  ogółem jedenaście strzelb.

* W  (lamecie. Przemyskiej czytamy : 
powodn ospy, która się ciągle szerzy i 
dną po drugiej porywa ofiarę, został roz­
porządzeniem c. k. starostwa w Przemyślu 
termin rozpoczęcia nauk w szkołach etato­
wych i ludowych w Przemyślu przedłużo­
nym do 25 b. m. włącznie. <9 godzinie 7 */2 
nadeszła z Rady szkolnej krajowej depesza 
zarządzająca również zamknięcie gimnazjum 
i seminarjum żeńskiego dc 25 bm.

Ospa szerzy się już na przedmieściu lwo- 
wskiem. W  szpitalu dla chorycn na ospę 
pouinożonu liczbę łóżek o 20. Na przedmie­
ściu lwowskiem założony zostanie drugi 
szpital.

* Nowy urząd pocztowy wejdzie w ży­
cie z d. 16 b. m. na stacji kolejowej Za- 
szków (staiostwo lwowskie). Okręg dorę 
czeń tego urzędu stanowić będą gminy i 
obszary dworskie: Zaszków, Zarudce Za
wado w z przysiółkami: Zborów, Papiernia i 
Rozdoie, i obszary dworskie : Grzęda, K o- 
ściejów i Wulka hamulec. Urząd pocztowy 
Zaszków otrzyma połączenie pocztowe za 
pomocą pociągów, kursujących między Lw o­
wem a Bełżcem.

* Z Przemyśla donoszą, że wiadomość, 
zamieszczona w miejscowej Gazecie, o tem, 
iż pewien człowiek odwieziony został do 
kostnicy ze szpitala, jako nieboszczyk i 
wśród nocy przyszedł do życia, a następnie 
bez odzieży wśród mrozn powrócił do szpi­
tala jest wierutną bajką, pozbawioną naj­
zupełniej wszelkiej podstawy.

* W  Brodach składał 12 b. m sprawo ■ 
zdanie poselskie poseł izby handlowej p. 
M. iłozenstock, omawiając wszystkie spra­
wy, traktowane w ostatnim perjodzie legis- 
lacyjnym Rady państwa. Izba nchwalając 
jednogłośnie votnm ufności, proklamowała 
dra Rosenstocka posłem.

* Na zgromadzeniu przedwyborczem w 
Kolbnszowej, postanowiono popierać kandy­
daturę dotychczasowego posła hr. Zdz. T y ­
szkiewicza.

N O M I N A C J E .

* Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała 
kontrolerów podatkowych: Antoniego Za 
rzyckiego, Alfreda Szczęsnego Hockmanua 
i Alnkscndra Jakowczyka, poborcami poda­
tkowymi w IX  klasie rangi.

* Dyrekcja poczt i telegrafów zezwoliła 
asystentom pocztowym: Janowi Hischtino- 
wi w Rzeszowie i Jakóbowi Zaudererowi 
w Nowym Sączu 
żbowych.

* C. k. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela, Michała 
Eustachiewicza, w Żurawnie, stałym nau­
czycielem młodbzym 2-klabowej szkoły eta­
towej w Rozdole.

* P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
notarjnsza w Nizankowicach Józefa Gro-

j mnickiego do Komarua.

na zamianę miejsc słu-

KURJER WARSZAWSKI.

* Dyrekcja warszawskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, poleciła wszystkim 
swoim urzędom na prowincji, aby zarzą­
dziły wszelkie możliwe środki, celem za­
bezpieczenia od dewastacji dóbr, obciążo­
nych pożyczką Towarzystwa. Wszędzie, 
gdzie zajdzie tego potizeba, z ramienia 
dyrekcji szczegółowej będzie wysadzony 
delegat, który ma pilnie czuwać nad za­
chowaniem w całości inwentarza, narzędzi 
rolniczych i wszelkich przyborów należą­
cych do gospodarstwa. W  razie, gdyby 
właściciel chciał sprzedać, delegat ma za­
żądać pomocy od naczejników powiatowych, 
aby ci czynnie przeszkodzili niszczeniu i 
zmniejszaniu wartości majątku.

* Projekt połączenia ulicy Czystej z T rę ­
backą, wszedł w nową fazę. Kapitaliści 
francuscy, straciwszy nadzieję uzyskania 
gwarancji rządowej, wchodzą w układy z 
właścicielami domów, przez które pasaż 
ma przechodzić. Chcą oni takowy przepro­
wadzić bez naruszenia domów frontowych, 
zastrzegając sobie pobieranie doihodów 
przez lat 25, a po upływie tego czasu bu­
dynki pasażu wraz z całem urządzeniem, 
przechodzą na własność interesowanych. 
Pan Dziewnlski, posiadacz jednego z wię­
kszych domów przy nlicy Trębackiej, zo­
stał zawezwany do Paryża, aby przepro­
wadzić układ z grnpą francuską.

Jest wszelka nadzieja, że nowy ten pro- 
ekt przyjdzie do skutku, gdyż wiaściciele 

domów zgadzają się na niego w zasadzie.
* Starszym radcą magistratu, w miejsce 
Koeninga, wyśzłego do emerytury, zo­

stał mianowany p. Wilczyński, były  pomo­
cnik naczelnika powiatu olkuskiego.

* Kolej konna wilanowska w tym roku 
już będzie wybudowaną i w miesiącu lipcu 
oddaną do użytku publiczności.

* Pani M odrzejew ska ściąga do -teatru 
tłumy pnbliczności, & krytyka wyraża się

jej grze z całym entuzjazmem.
* Na przystanku Włochy, oddalonym o 

4 kilometry od Warszawy, banda rabusiów 
napadła na pociąg towarowy i zabraia k il­
ka wagonów węg1*. Służba kolejowe z po­
wodu znacznej ilości napastników, zacho­
wała się biernie i  dopiero nadejście pociągu 
osobowego położyło koniec gospodarce zło­
dziei, którzy najspokojniej odjechali z łu­
pem na kilkunastu furmankach.

* W  Kaliszafiinie znajdnjemy następują­
cy komunikat urzędowy: „Ministerjum spraw 
wewnętrznych otrzymało następujące wia­
domości o tych smutnych następstwach, ja ­
kim podiega^ wychoaźcy do Brazylji, lek­
komyślnie opuszczający kraj własny W  0- 
statnich czasach na parowcu północno-nie- 
mieckiego Lloyda dostawiono z 3remy do 
Santos partję emigrantów poddanych ro­
syjskich, składającą się wyłącznie z kobiet 
z dziećmi, według objaśnienia tych kobiet, 
mężowie ich nie mogli jednocześnie z nie­
mi przejść granicy i one puściły się w dal­
szą podróż same, wskutek zapewnień dy­
rekcji Lloyda, że kobiety i dzieci powinny 
jechać oddzielnie od mężczyzn, którzy przy­
jadą za niemi na innym parowcu. Nie znaj­
dując na miejscu żadnej roboty, nie mając 
zamieszkania i środków do życia, rodziny 
te cierpią ostatnią nędzę, dzieci w znacz­
nej liczbie umierają z głodu, f. dziewczy­
ny podrostki stają się prostytutkami Obe­
cnie za sprawą rosyjskiego wice-ktnsuLa w 
Santos kilka rodzin wyprawiono z powro­
tem do Europy.

„ W  S tanic Santa-Catharina, em igran ci nie
otrzymali obiecanych im działów ziemi i 
pozostają bez żadnego zajęcia; w Stanie 
Rio Grando de Sul, 700 eungrantów mie­
szka w jednym kościele, który pomieścić 
może nie więcej niż 200 lu d z i; inni prze­
pędzają noce pod gołem niebem, nie otrzy­
mując żadnego pożywienia, i nakoniec część 
emigrantów wysłano w głąb kraju i pozo- 
stat.iouo ich na pustkowiu, zdała od wszel­
kich mieszkań, przyczem nie dano im ani 
narzędzi rolniczych, ani środkow dla budo­
w li; karmią się oni sucharami, którycn za­
pas jest bardzo nieznaczny. Takie ciężkie 
i bez wyjścia położenie poddanych rosyj­
skich wychodźców do Brazylji, spowodowało 
ze strony ministra spraw wewnętrznych 
rozporządzenie o użyciu środków, cehm  
ułatwienia powrotnej podróży, chcący u wró­
cić d i kraju*.
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KARTKA/ Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 3 3 — 1 8 0 0 ) .

W Y JĄ T K I Z P A M IĘ T N IK Ó W

DraJWŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 

Przepisał 

Dr. A N T O N I J.

(Ciąg dalsiy)’

Innym razem Józefowicz *) zaprosił był 
do siebie Grabowskiego na wieczór litera­
cki , na którym równie polskie, jak i mo 
skiewskie czytano utwory. Niejaki Bąkow- 
s k i5), autor sławnej, aż do znudzenia a 
owym czasie p iosn k i: Handzia dacia mu- 
łodyda, przełożył był na język m ałorosyj- 
ski Polową Pieśh o z emi naszej, według 
edycji poznańskiej. Przekład był istotnie 
prześliczny i Grabowski z całym zapałem 
oddawał słuszność autorowi. Po nim ode­
zwała się kilka profesorów, miedzy innymi 
Iwaniszew z jakąś naganą 3). Grabowski 
odparł ją  wymownie i wygrana została 
przy nim, ale rozprawa rozdrażniła go 
trochę. G dy się uspokojono, zabrał głos 
profesor S elin 4) i oświadczył, że odczyta 
swój przekład na moskiewski język, jak ie­
goś także prześlicznego autora polskiego, 
pod  tytułem : Spowiedź warjata.

—  A lors, je vous sa ’ue messieurs, el. je  
m’ en vais — zawołał Grabowski

—  Dlaczego spytano ogólnie.
—  Ja tego słucLać nie myślę. G dyby 

p. Selin zechuiai nam przeczytać spowiedź 
jakiego rozumnego człowieka, tobym jej 
słuchał do jutra, ale warjackich spowiedzi, 
każdy z nas co dnia ma po uszy, jestem więc 
z góry pewny, że nic ciekawego się nie 
dowiem.

Selin uznał słnszność tej uwagi, przej­
rzał swój rękopism, potem potargał go w

kawałki i ważnej jakiejś spowiedzi nie 
było 5).

(d a g  dalszy nastąpi).

1) Włodzimierz Józefowicz, Rosjanin, ży­
jący dc dziś, był przez czas dłngi pomo- 
cniaiem kuratora naukowego oaręgn ; za 
rządów Bibikowa —  wzorowy wykonawca 
jero  roz.T^zdw, za rządów ks. W asilczyko- 
W acid_.,ący liberalizmowi. . Stały preze3 
komisji, ma.^cej na celu wydawanie starych 
akt; w przedmowach nielicznycn do tego 
wydawnictwa, wykazał wielka niechęć ku 
przeszłości naszej.

2) Bąkowski ten dorobił muzykę do P ie­
śni o ziemi naszej, wydanej w Kijowie u 
KocipińsKiego w 1859, bardzo popularnej 
w naszych południowych prowincjach.

*) Iwaniszew Mikołaj, profesor prawa, a 
w końcn rektor Uniwersytetu św. W łodzi­
mierza. Pracował w Kijowie od 1840 roku 
do zgonn —  około 1870 rokn. Dla nas 
ma on znaczenie, jako wydawca źródeł do 
dziejów polskich, jako członek czasowej ko­
misji kijowskiej, czerpiący materjał z cen­
tralnego archiwum. Uprzedzony i niechętny 
Polakom, w artyknłach wstępnych do wy­
dawanych akt, czernił naszą przeszłość, 
ale mimowoli wyświadczył nam przysługę 
ogromną tem wydawnictwem. Jest to nie­
przebrana skarbnica dla przyszłego dziejo­
pisarza, który czytając akta (w oryginale) 
i przedmowę wydawcy, gotów tego osta­
tniego posądzać nietylko o złą wolę, ale o 
brak loiki. . . tak to czasem nienawiść za­
ślepia. Pierwszy Darowski, zwrócił uwagę 
społeczności polskiej na wydawnictwa Iwa- 
niszewa, za nim poszedł Bartoszewicz, (En- 
cyk. X II, 736). Szajnocha, trochę nprzedzo- 
ny z pewnem lekceważaniem je traktował. 
O polemice Iwaniszewa z Fiszem wspomnie­
liśmy wyżej.

t ) Selin, profesor literatnry rosyjskiej w 
Uniwersytecie Iw. W łodzim ierza, czciciel 
szczególny Mickiewicza, umarł w 1874 
czy 1876 roku.

Z Brazylji.
(Ciąg dalszy).

Rio Janeiro, 3 stycznia.

Zwiedziłem muzeum, ogród botaniczuy, 
prześliczny ogród pnbliczny nad brzegami 
morza i, w oczekiwaniu jutrzejszej podró­
ży do stanu św. Katarzyny, wracałem ok o­
ło godziny 8-ej wieczorem do domu w 
przekonaniu, że wzruszenia w połączeniu 
z jaszczurkami, oka mi dziś zmrużyć nie 
pozwolą.

Kiedym przeszedł już ulicę St. Franci­
sco de Paula i wydostałem się na duży 
plac, ujrzałem masę Indzi z pochodniami; 
byli to fenianie, którzy przy tem świetle 
i przy ogniach bengalskich obchodzili ja­
kąś uroczystość. Odbywszy pochód, zni­
knęli mi z przed oczu w  bramie domu, 
gdzie się ich klub znajduje

W ieczór ten był jakiś nadzwyczajny, bo 
anowu na rogu ulic: Assemblć i do Car- 
mo, spotkałem tłum lndzi, któremu wojsko 
na koniach tamowało przejście. Właśnie 
w Rio de Janeiro dnia tego zaszedł nad­
zwyczajny wypadek, godny, abym go tu­
taj wspomniał.

Gazeta Tribuna, dziennik liberalny w 
pełnem znaczeni i tego wyrazu, śmialemi 
artykułami atakował tymczasowy rząd bra-

6) W  innem miejscu pamiętnika, w roz 
dziale, którego znżytkować nie możemy, 
dotyka Rndnicki stosunków Grabowskiego 
z miejscową inteligencją kijowską - „ . . . P o ­
śród grona rosyjskich uczonych, gdzie nie­
tylko odbierał on zswsze największą cześć 
i współczucia dowody, ale gdzie prawdę 
rzekłszy, formalnie prezydow ał, na wszy­
stkich dyspntach nankowo - historycznych 
częstokroć smagając bez miłosierdzia nice- 
stwo i nprzedzenia , o rzeczach zwłaszcza 
dotyczących naszej wiary i naszej historji. 
A smagać mn było łatwo, nietylko z pow o- 
iu, że zapasem wiadomości historycznych, 
nic z pamiętników (jak u nich bywało), ale 
z dokumentów, zabytków, pieśni, podań itd 
wysnutych,przechodził wszystkich ówczesnych 
uczonych kijowskich, lecz także z powo- 
du wolnego od wszelkiej karczemnej formy, 
a jednak tak dotkliwego dowcipu, jakim mu 
nietylko z obcych ale i ze swoich nikt n i­
gdy nie dorównał. JS'otre res> ectable vi) h e, 
zwała go arystokracja rosyjska, dobijając 
się wszakże z zapałem ,jego znajomości i 
względów. Mes < mis les ennem s nazywał 
ich w oczy Grabowski, nie zaniedbując ża­
dnej, choćby najmniejszej okoliczności, do 
wyznania otwarcie, że może żyć z nimi w 
zgodzie lecz zawsze jako Polak, nigdy ja ­
ko renegat Od tego też czasu. Kijów stał 
się punktem, z którego najpierwej dały się 
słyszeć pub> : r'śri moskiewskie gtosy, 
przemawiające /fc zgodą z Polakami, pod 
warunkiem nietylko należnych im praw i 
nstępstw, ale nawet całkowitej odrębności 
politycznej (?).

. . .  Był tylko jeden opozytor, nie wiele 
wprawdzie znaczący, mianowicie, niejaki 
Sudienko, quasi literat, który nic nie napi­
sał , a wielka kwestja, czy co przeczytał, 
quasi artysta, posiadał bowiem bardzo pię-. 
kną galerją obrazów, quas< arciieolog; wre­
szcie rzeczywisty członek archeolog, kijów, 
komisji, uczęszczający na jej posiedzenia; 
ile razy potrzeba mu było zebrać odrazu 
kilku gości na karty. Była to figura dobra 
w grnncie, więcej śmieszna niż oburzająca, 
a w każdym razie nieszkodliwa. Ten sły­
sząc o tem, że istniała kiedyś nienawiść 
Kozaczyzny do Polski, a mieszając obycza­
jem moskiewskich historyków w jedno, da­
wny Niż i kraje zadnieprskie z Podolem, 
Wołyniem i nawet temi prowincjami, w któ­
rych nigdy, prócz dworskich, żaden Kozak 
nie postał, śpiewał zawsze jedną piosnkę 
o separatyzmie Małorosji i zemście ku Pol­
sce. Gdy mu raz Grabowski wyświecił ró­
żnicę, zachodzącą pomiędzy właściwą Koza- 
czyzną a ludem ruskim, odparł Sudienko : 
Łi[)liquez-m oi donc, quelie est li  cause, d< 
ce que me-ne aujourd lud chaque petit-rus- 
sien, et par comćąuent moi anssi, je <Ut&- 
ste les polonais? —  L a  cause estbiensim - 
ple, odpowiedział Grabowski, c’ est qnę le-■ 
ralets detestent le.urs maVres. — Odpowiedź 
tę cytowano w kołach moskiewskich, nie­
tylko jako dowcipną, ale i jako prawdziwą, 
jako tran-hante d’un coup la questio:i“ .

zylijadski,£a mianowicie też zwracał się z 
pociskami ś'do reprezentanta tegoż rząd u, 
jen. Manolla D eodoro de Fonseca. Otóż, 
po jednym  z takich ostrych, lecz podobno 
sprawiedliwych artykułów, do redakcji 
owej gazety, około godziny 8-ej wieczorem 
(dzień prawie jasny), wpadło coś ze dwu­
dziestu ludzi, uzbrojonych w noże, kaste­
ty, rewolwery. Napastnicy ci niszczyli i 
psuli wszystko, co im podpadło pod rękę; 
jeżeli zaś spotkali ludzi, sprawiali im wa­
ły. W  taki sposób zburzono całą redakcję,

kto uas też tu w tej Brazylji na takie 
ciężkie utrapienie ściąga ? . . .  Różnie o tem 
gadają.

— W as tu sprowadza rząd brazylij­
ski, który przebywa w R io de Janeiro.

— T oć  urzędników rozmaitych widzie- 
liśwa, jeno nie wiadomo, czy nad tem jest 
jaki król.

— W  Brazylji niema k ró la ; —  odrze­
kłem, — jest rzeczpospolita.

— C iew y,’ to bez to tu tak źle! A  w 
. _ ! kraju, to nam het rozpowiadali, że pod

a dwóch ludzi ciężko poraniono (o ile j cysarza idziewa na poddanych
w:em, jeden umarł wskutek pobicia). Jest j co oni ta u nas wiedzą!   Za-
to awantura, bardzo charakteryzująca sto- | wołał znowu iauy. — T oć  nam na szyfie 
sunki w Brazylji. Napastnikami bowiem : Niemiec jeden rozpowiadał to samo co 
byli stronnicy teraźniejszego rządu. W ięc pan mówi, tyło się nie każdy mógł zmiar-
cóż znaczy ta rzeczpospolita wasza i je j kować o onej rzeczypospolitej. . .
liberalne urządzenia ? Zapytywałem potem j. —  Jakby f i  król był, toby porządek 
Brazyljan, którzy mi odpowiadali, że ja , j musiał u nich być lepszy.
Pol ik, nie znam się na polityce, będącej j _  Choćby i my na ten przykład, m o- 
walką stronnictw. Piękne stronnictwa, gdzie 1 glibyśwa iść ze skargą, pożalić się a sko- 
jedni mają noże i pistolety, a drndzy —  ro oni się tak pospolicie rządzą to nie-
trochę b ibu ły ! wiadomo, gdzie kogo szukać.

Nie wiem, czy dzienniki europejskie —  N a CzeJe rządu —  rzekłem — stoi
rozbierały fakt ten i czy zaznaczały jego w Brazylji prezydeut rzeczypospolitej.
doniosłość; ja  go tu notuję bez żadnych —  Pewnikiem zarówno z tymi urzędni
komentarzy. ? kami trzyma.

Nazajutrz rano, przed pójściem na sta- __  T o  w  R yjo proszę pana taki naj-
tek parowy, piłem kawę, a potem niedłu 
go jadłem śniadanie w hotelu „d o  C om - 
merce“ , gdziem mieszkał. Przy stole było 
pełno Francuzów, którzy mnie tu znali, ja ­
ko Polaka, i niekiedy wdawali się ze mną 
w rozmowę. Któryś lepiej mi znajomy za 
pytał, czem się zajmuję i po co jadę do 
stanu św. Katarzyny.

—  Szukam wrażeń — odrzekłem —  je ­
stem bowiem literatem.

—  Aha, to pan pisujesz do gazet ? C zy­
tałem właśnie kiedyś artykuł, że jeden P o ­
lak przyjechał do Brazylji, aby się prze­
konać, jak się tu powodzi emigrantom. 
T o  o panu była m ow a! M ój panie, pa­
miętajże o tem, że Brazyljanie są łajdaki, 
nicponie, oszusty; nie oszczędzaj ich przed 
światem! W y  literaci, których tysiące lu­
dzi czytają i którym wierzą, jak przyka­
zaniu, wy nie lubicie m ówić prawdy. Pa­
nie Polaku, n.e bądźże takim !

S ;rasznie czupurny był ten Francuz.
W ypaliwszy mi morał, wstał, trącił się 

ze mną kieliszkiem wina i życzył mi szczę­
śliwej drogi. Jużem go potem nigdy nie 
widział, chociaż po miesiącu czasu wróci­
łem znowu do hotelu „d o  Commerce“ , 
gdzie się przez ten czas już urodziły m ło­
de jaszczurki.

starszy siedzi ? — pytają.
—  Tak, jest w Rio.
—  A  czy to on takie śtuki wymyśla z 

emigracją i tym ajentom do nas iść ka- 
zuje? . . .  Bodaj jego śmierć nagła!

( j  duszy dąg nastąpi).

4 stycznia.

Już jestem na eleganckim, filigranowym 
brazylijaóskim parowcu „D esterio“ i w ka­
binie nr. 12. Przeczytałem sobie a v h o ; —
„nie wolno tu palić tytoniu, mieć przy 
sobie psów, małp, niewolno rozpinać o- 
dzieży, ubliżać kobietom i wogóle dopu­
szczać się czynów, obrażających zasady 
moralności*. W szystko to wypowiedziano 
w aviso tonem kaznodziejskim, o ile zro­
zumiałem portugalszczyznę. Jest tu na o- 
kręcie ozdobnie, w salonie i pokoin- jau rf^  
nym —  pełno kw iatów ; ale po wszystku 
kątach włóczą się niesforne, krzykliwy 
dzieci, a mimo ostrzeżenia, Brazyljanie i 
Brazyljanki rozwalają się jak dłudzy po 
kanapach. W ychodzę na pok ład ; powiewa 
flaga z godłem: Ordem e proyresso ; murzy­
ni, śpiewając monotonne pieśni, znoszą na 
swych głowach wory z towarami, wtacza­
ją  beczki, dźwigają kosze, —  słowem ła 
dują okręt. Na workach, beczkach —  
znaki firm i napisy, wskazujące, dokąd to­
war idzie; do Desterro, Santos, Parana- 
gua, Porto Allegre i t. d.

A  gdzieżby w Brazylji na jakim okrę­
cie nie było teraz polskich emigrantów!.. .
I  tu zdaleka ich ju ż spostrzegam. — po­
znaję z cholew butów, z kapot, kaftanów 
granatowych, a d eci —  z białych, jak  ! się człowiekowi wrogą, mniej byłaby stra-
len włosów. j szną, bo gdzie jest wrogi żywioł, tam mo-

—  Niech będzie pochwalony ! Jak się ' żliwą jest walka, jak np. w czasie burzy 
m acie? Zkądeście? ! na morzu —  ale pustynia jest tylko bez-

Zaraz się schodzą, otaczają mnie, w y- * względnie obojętną, a taka trnpia obojęt- 
pytują. I ność ma w sobie coś więcej przerażającego,

—  A  pan zkąd ? Czy pan także emi • niż rozpętany gniew.
grant? ; Nie widziałem huragann, tratującego

— Nie, nie emigrant; przyglądam się piaski; ale w huraganie jest przynajmniej 
tylko, jak tu jest emigrantom, a potem to namiętność i ruch, a zatem i życie, przez 
w książce opiszę. które pustynia upodabnia się do meszty

—  No, to pan uczciwie rob i! Żeby tak świata —  w ciszy zaś i milczeniu zdaje 
dawniej był kto spenetrował, możebyśwa się ona należeć do jakiejś zupełnie innej 
tu teraz nie b y l i . . .  planety —  cmentarza, na której wszystko

—  W ięc wam źle w Brazylji? jest zgasłe i nieruchome. Dlatego przypu-
—  Nikomu na świecie gorzej już być szczam , że w ciszy pustynia jest bardziej 

nie może. Ostatnia nędza i straszna kara

HENRYK SIENKIEWICZ
o  pustyni.

W  drngim swoim liście, nadesłanym do 
redakcji Słowa, znakomity antor „Bez do­
gmatu,11 w ten sposób opisuje wrażenia, 
jakie nań wywarła pnstynia, którą obser­
wował z okrętu, przejeżdżając przez kanał 
Suezki|

„Piasek i niebo —  w tych dwóch sło­
wach mieści się jej dusza. Trndno ją  okre­
ślić tak, jak trndno w pierwszej chwili 
zdać sobie sprawę z własnych wrażeń; ale 
po niejakim czasie odczuwa się doskonale, 
że między piaskami i niebem jest coś trze­
ciego, co stanowo istotę rzeczy. Jestto 
niesłychana martwota, tak straszna, że o 
podobnej nie miało się dotąd żadnego po­
jęcia. Piasek, pomarszczony w taki sposób, 
jak marszczy się toń pod wiatrem, wygląda 
jakby skostniały; niebo nad nim szkii się, 
jak oczy umarłego człowieka, przez które 
nie patrzy dusza. Tu po raz pierwszy ro­
zumie się, że pustka może być żywą lub 
martwą, bo np. na pełnem morzu, gdy oko 
nic nie dostrzega prócz wód niezmiernych, 
czuje się jednak ruch. Tu jest kraina z a ­
stygła. Sjiokój na morzu jest ukojeniem 
się żyw iołów ; spokój pustyni — odrętwia­
łością. Istnieje tu wszystko, co kojarzy się 
z pojęciem śmierci, więc i ogromna groza i 

ronina cisza i melanchoPa i .rozdziera- 
SŁutek, który leci' na szę ludzką 

. dzieś z głębin pustyni, ogarv  ją,|uciska 
i n-i- ełnia niepokojem, Niepo, ów potę­
guj ■' się wreszcie do tego stopiła, że czło­
wiek poczyna się nim zmagać i mimowoli 
zadaje sobie pytanie: zkąd się to bierze? 
Ale o odpowiedź nietrndno. W  pustyni od­
czujesz wszystko, z czego się składa śmierć, 
nie odczujesz tylko miłosierdzia W stęża­
łych wydmach i tem stężałem niebie, tkvd 
coś nieubłaganego. Poprostu mówiąc, ma, 
się to niesłychane, gnębiące wrażenie, że[ 
z tego umarłego nieba nikt nie patrzy, że 
wśród tych płowych piasków nikt nie sły­
szy i że na pustyni próżnoby rozpacz wo­
łała o ratunek. Ztąd ucisk, ztąd niepokój, 
ztąd strach. Gdyby pustynia przedstawiała

Boska za jakieś nasze grzechy!
—  M ój panie, —  pyta inny chłop —

przejmującą.
W ieczór zapadał. Słońce zanurzało się 

w wodach jeziora Meuzaleh. Piaski po

stronie arabskiej przybrały barwę różową, 
która zwolna przechodziła w ton liljowy, 
coraz delikatniejszy i bledszy. Ale te ła ­
godne tony, które gdzieindziej napełniają 
słodyczą całą natnrę, nie odjęły; pustyni 
jej surowości i biblijnej powagi. Trndno 
wypowiedzieć, do jakiego stopnia przypo­
mina się w tych stronach biblja. P54niej 
widziałem koło Tel-el-K ebir, szereg wiel- 

: błądów, idących przez pustynię. C iągją o- 
ne długim sznurem , jeden za drugim, ko­
łysząc jukami na obie strony, każdy z 
szyją wygiętą w hak, przed każdym czło­
wiek w długich szatach, z białym zawo- 
jem na głowie. I tło i obraz —  zupełnie 
karta ze Starego Testamentu. Takie to ja ­
kieś smętne, proste, pełne powagi i od- 

i wiecznej tradycji, że wygląda bardziej na 
biblijne widzenie, niż na rzeczywistość. 

I Człowiekowi wydaje się, że się naczytał o 
I czasach Jakćba, a potem zasnął i śni. 
j Istotnie, trudno uw ierzyć, że się żyje w 
j czasach dzisiejszych.

Takie obrazy stanowią urok pustyni'.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  Skutkiem przygnębiającego wrażenia, 
jakie wywarła w sferach artystycznych 
Enropy śmierć Meissonier’a —  niepostrze- 
żono prawie ubytku innego malarza, który 
zmarł w tych czasach —  Chaplain’a. Zm ar­
ły należał do tej plejady malarzy, których 
celem jedynym było przenoszenie na płótno 
kobiecych postaci, a był on jednym z naj­
wybitniejszych tego rodzaju przedstawi­
cieli. Dużo smaku, wdzięku, owej tak trn- 
dnej do uchwycenia kobiecości (feminitś), 
umiał Chaplain zakląć w- swe modele —  
jegc studja lekko i ze smakiem narzneo- 
ne — jego portrety z wybitną cechą ory­
ginalną, pozostaną w historji sztaki jako 
charakterystyczne okazy sztuki francuskiej, 
oa elegancji i siniku opartej, a której po- 
czątkn sznkać należy w Greuze i W at- 
teau. Chaplain, choć z pochodzenia Anglik, 
należał duszą do malarstwa francuskiego, 
w Paryżu całe życie spędził, tu doszedł 
do sławy i zaszczytów, tu też zmarł w po­
deszłym już bardzo wieku. Długo jeszcze 
ty p „chaplain’owskiej kobiety11 będzie ucho­
dził za wzór wykwintu i smaku, a kreo­
wane przez niego zmysłowo-poetyczne po­
stacie, d łjgo  jeszcze będą odpowiadały gu­
stowi szerszej publiczności.

A  P Roman baron Gostkowski, profe­
sor lwowskiej szkoły politechnicznej, w y­
dał znakomite dzieło w języku niemieckim 
p t. ■ Die Me Panik des /nqs-V irkdires, 
1891 (Mechanika ruchu kolejowego). Pr ze ­
szło 40 arkuszy druku z 19 figurami. Eu­
ropejska literatura nie posiadała dotych 
czas dzieła traktującego ruch kolejowy ja ­
ko umiejętność, z wyjątkiem polskiej lite­
ratury technicznej, którą ten sam autor 
wzbogacił przed 9 laty dziełem pt : riTeo- 
rja ruchu kolejowego11.

A  Poemat dramatyczny Byrona p. t . : 
M anfred , wystawiony będzie w przekładzie 
p. Gabrjeia Kempnera na scenie warszaw­
skiej. Utwór ten ilustrowany jest 'muzyką 
S eh u Ir;- -.na. .

A  Czesław Jankowski, r  ;,y rysownik 
i ilustrator, coraz większe . .  nauie zyskuje 
w Paryżu. W ostatnim zeszy j e  tygodnika 
IUustra/ion zaczyna się nowela p. Renć 
Bazin p. t . : A u x  pef.ites siru -s, z ilustra 
cjami Jankowskiego. Zwykłym ilustratorem 
powieści tegoż tygodnika jest głośny arty­
sta Emil Bayard.

* Koncert na pomnik dla Moninszki 
w Warszawie przyniósł dochodu 2400 rs., po 
odtrąceniu wydatków w kwocie 990 rs. 
Porobiono starania, aby dyrekcja teatru 
warszawskiego zrzekła się szóstej części, 
jaką pobiera od każdego prywatnego przed­
stawienia. Kwestja pomnika jest już zała­
twiona i na cmentarzu powązkowskim sta­
nie nagrobek artystyczny, godny twórcy 
„ Halki11 i „Strasznego dw oru '.

Cesarzowa Elżbieta będzie drugą cesarzową, 
która uklęknie na grobie Chrystusa P ier­
wszą była Helena, żona Koustantyna Chlo- 
rusa, a matka Konstantyna Wielkiego. Gu­
bernator jerozolimski, Ibrahim pasza , po­
wita cesarzowę jnż w Jaffie, zkąd odpro­
wadzi ją  z liczną eskortą wojskową du Je­
rozolimy.

* Donoszą tu z Altlengbach, że w leżącej 
obok wiosce Glashutte, wybuchła podczas 
chłopskiej zabawy we wtorek bójka nad­
zwyczaj krwawa, trzech bowiem włościan 
padło trupem, ośmiu zaś ciężko rannych 
znaleziono na śniegu. Nudbiegłe posterunki 
żandarmskie nie mogły powstrzymać zaja­
dłych chłopów, dopiero znaczniejsze zawe­
zwane oddziały przywróciły spokój nastę­
pnego dnia wieczór, całą bowiem środę tu 
i owdzie powtarzały się bijatyki. Rzecz ca­
ła poszła o t o , że parobek ze wsi Manzig 
chciał tańczyć z dziewczyną z Giashiitte, 
co jest w'brew zwyczajom chłopów tamtej­
szych.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

* W kołach dworskich i arystokraty­
cznych, zajmują się zajściem między ochmi­
strzem ks. Hohenlohe i węgierskim naj­
wyższym odźwiernym dworskim hr. Jułju- 
szem Szechenyi. Ten ostatni udzielał zwy­
kle swej pomocy podczas pobytu dworu w 
Peszcie przy układaniu listy zaproszonych. 
Obecnie mimo pośrednictwa nawet prezy­
denta ministrów, hr. Szapary’ego, odmówuł 
swego udziałn hr. Szechenyi stanowczo. 
Prawdopodobnie głównie wpływa na hr. 
Szechenyfego niezadowolenie całej arysto­
kracji węgierskiej z powodu, że w świcie 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d’Este, 
nie ma ani jednego Węgra, mimo, że 20 
Węgrów znajduje się w pułku arcyksięcia, 
między którymi można było zrobić wybór. 
Podohno niektórzy z deputowanych chcieli 
wnieść interpelację w tej sprawie w parla­
mencie, odstąpili jednak od swego zamiaru 
na życzenie Szechenyfego, który oświad­
czył, że nigdy nie pragnąłby robić z tego 
kwestji stanu. Jeżeli hr. Szechenyi nie 
obejmie napowrót swego urzędu, zastąpi 
go tajny radca peszteński nadżupan, Sza 
pai-y.

KURJER LONDYŃSKI.

* Londyn jest znów widownią skandali­
cznego procesu w najwyższych sferach to­
warzyskich. Sir Wiljain Gordon Cnmining, 
baronet i podpułkownik szkockiej gwardji, 
jednego z trzech wyborowych angielskich 
pułków, wytoczył proces pięciu osobom, 
między temi pani Wi l son, żonie znanego 
austrjackiego miljonera, ponieważ osoby te 
zarzneiły mu oszustwo przy kartach. Jako 
świadek występować ma książę Wal j i ; nie­
zawodnie więc przypadnie i jemn rola przed 
kratkami trybunału, ienmmingowi tymcza­
sowo odjęto połowę żołdu.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarzowa ma zamiar odbyć dłuższą 
podróż morską, w której odwiedzi Jerozolimę. 
Wiadomość ta obudziła tam wielkie zajęcie.

Przygody milionera Niedawno przybył 
do Ameryki z Europy znany kalifornijski 
miljoner p. Aleksander de Vienne, obdarty, 
głodny, między pasażerami podpoklądowy­
mi umieszczony. Udai on się w podróż do 
starego świata, po drodze zaś wstąpił do 
Monte Carlo, ma się ruzumieć z dobrze 
wyładowaną kiesą. Złoto ciągnie do złota, 
wygrał tedy p. Uienne znaczną snmę w 
ruletę. Aliści podczas powrotu do mieszka­
nia w nocy, karotjerzy obdarli go ze wszy­
stkiego, z pieniędzy, zegarka, pierścieni, 
listu kredytowego, legitymacyjnych papie­
rów, nawet nbrania. WT smutnym nad wy­
raz stanie znalazła go policja, która opo­
wiadaniu, kim jest, wiary dać nie chciała. 
Gospodyni, u której mieszkał, położyła a- 
reszt na wszystkie jego rzeczy, ponieważ 
rachunkn pokryć nie mógł, powędrował więc 
p. de Yienne piechotą do Nicei, gazie spo­
dziewał się zastać swoich amerykańskich 
przyjaciół. Nieszczęście ciągnie za nieszczę­
ściem —  przyjaciele już wyjechal i . . .  I 
stało się,  że miljoner kalifornijski, p. de 
Vienne, siedział cztery tygodnie w kozie 
za żebraninę i wskutek braku legitymacji, 
poczem odesłano go do Ameryki —  pod po­
kładem. Wiadomość ta ma być co do joty 
szczerą prawdą dlaczegóż jednak konsul 
amerykański nie mógł mu pomódz?

NOKTURN S Z O P E M .
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N O W E L A

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Po kilku miesiącach, w których czas i 
wrażenia silni* pracowały, by zapomniała 
Zbigniewa, spostrzegła Irena z boleścią, że 
jej serce, nie mogące należeć do tego, któ 
rego wybrała, drugi raz już tem samem u- 
czuciem nie zapłonie.

Spostrzegła z przerażeniem, że jakkol­
wiek młoda i życie zaczynająca, musi się 
pożegnać z nadzieją urzeczywistnienia swych 
ośmnastoletnich marzeń.

T o  pierwsze u wrót życia rozczarowa­
nie oabiło się na jej twarzy, która straci­
ła ten uśmiech pełen wiary i zaufania, to 
błękitne spojrzenie, pełne nadziei.

Straciła to, co w kobiecie najwięcej cza­
ruje i najsilniej porywa, ten święty ogień, 
który odrazu odgadujemy.

Nie jeden z tych —  czuła to ssma —  
który ią na balu uśmiechniętą i królową 
poznał, który ją  pierwszy i ostatni raz w i­
dział, po prze tańcowanym z nią kontre- 
dansie, z kilku słów , które z uśmiechem 
mu wyrzuciła, odgadł tajemnicę jej serca, 
odgadł dramat w jej przeszłości.

Była to już inna [reua, i wedziała ona 
o tem. Nie ta, która olśniła w „Zwinge- 
rze“ Zbigniewa. Doznawała wrażenia jako­
by ranę swojego serca, ciągle otwartą i 
zakrwawioną po świecie musiała ;ulać, a 
przy blasku świec, wśród dźwięków mu 
zyki ukrywać.

—  G dyby była wo l n ą . . .  samą, —  nie­
raz myślała — może się starałaby swój 
smutek rozegnać wśród cichej i poetycznej 
pracy natury, gdzieś na wiejskiem ustroniu. 
M ożeby była zamknęła się w klasztorze i 
w samotności zapominała a do życia sił 
n ab iera ła ... A le  ona była z matką, która 
w wirze świata chciała je j ułatwić zapo­
mnienie. Znaleźć chciała zastępcę Zbign ie­
wa dla córki, znaleźć tego, któryby może 
sercem jej zadrgał.

Pani Warewska, jak każda matka, nie 
znała córki, a choćby znała, to możeby 
swego sposobu postępowania nie zmie­
niła.

Sama całe życie, jak  godziuę spędziła 
wśród zabaw, w zgiełku, który się stał naj - 
pierwszą potrzebą jej natury. Jakkolwiek 
wykszłałcona, była przedewszystkiem ko­
bietą salonu, który zdawał się jej być 
pierwszem i ostatniem słowem szczęścia. 
Na myśl jej nie przyszło, aby szczęście 
mogło gościć po za salonem. Dla salonu 
córkę wychowała i salonowi ją  oddać 
chciała

Pani Warewska zawsze otoczona, zaw­
sze z berłem w ręku, po dwudziestn la­
tach trjumfalnego pochodu w salonach, po 
za nimi nic nie widziała.

Zrujnowana majątkowo, goniąc resztka-

| mi pozostawionej w wszystkich stolicach 
! fortuny, choć sama już zmęczona i może 
1 dostrzegająca na duie tego życia. . .  próż­

nię , nie mogła dla córki ani widzieć, ani 
chcieć innego życia, jak  tego, które jej 
zupełnie wystarczyło.

Chodziło więc jej o znalezienie dla Ire­
ny męża, któryby piękne nazwisko, dużą 
fortunę, wykształcony umysł i serce, bo in- 

, ne by się Irenie nie podobała, u jej nóg 
! złożył. Znalazł się taki pod postacią Z b i­

gniewa.
J Gdy Roner zerwał, pani Warewska nie 

zwątpiła i z właściwą jej odwagą do życia, 
które jej zawsze różami drogę słało, dalej 
postanowiła szukać. Nie myśląc bynaj­
mniej z niczego abdykować, nie przypusz- 

, czała słusznie, aby w przepełnionych męż- 
, czyznami salonach, nie znalazł się nieje- 

den pretendent do zerwania najniękniej- 
} szego kwiatka.

I  nie myliła się. Tego samego jeszcze 
roku oświadczyło się o Irenę kilku kon­
kurentów, z nich każdy dla Ireny, której 
ogromnej rzeczy w salonie X I X  wieku 
brakowało, to jest majątku, światowo mó­
wiąc, był doskonałą partją.

Irena odmawiała.
Pani Warewska nie nalegała. Jakkol­

wiek pozycja jej światowa robiła się co ­
raz trudniejszą, a wydołanie finansowe 
egzystencji raz zarysowanej, coraz niemo- 
żliwszem, nie wątpiła, że Irena dziś czy 
jutro zapomni Zbigniewa i swe już wolne 
serce, zechce oddać podobającemu się jej 
mężczyźnie.

Omyliła się jednak, bo zaraz następne

go roku, w poznanych towarzystwach kil­
ku stolic, w rozbawieniu i szale karnawa­
łów, wyścigów, u wód i u morza, Irena 
wrodzoną sobie kokieterją gardzić się zda­
wała. Wyraźnie się zarysowywała, jako 
panna, nie myśląca wcale wyjść zamąż.

Pani Warewska była w rozpaczy. Za- 
późno spostrzegła, że córka jej najlepsze 
wypuściła pa-tje, lub je  odmawiała, z pe­
wnem, jakby pod tym względem, posta­
nowieniem.

Nie rozumiała Ireny, która przecież znać 
musiała swoje i matki położenie. Egzy­
stencja ich bowiem na godziny była wy­
rachowaną. Nie śmiała matka z Ireną o 
tem mówić.

Z  zachowania się Ireny tylko odgadła, 
że biedna oziewczyna chce pozostać wier­
ną swej pierwszej miłości. Jako artystka 
zachwycała się tą miłośu.ą prawdziwą.

—  Czyżby Irena nie znała jej i swego 
położenia —  myślała sama, p uznawszy, iż 
to było możebnem, postanowiła skorzystać 
z pierwszfj sposobności, aby z Ireną o 
twarcie pomówić.

Sposobność ta się wkrótce nadarzyła.
Panie Warewskie wracały po nadzwy­

czaj ożywionym sezonie do kraju. Część 
jesieni bowiem spędzały zwykle u kre­
wnych na W ołyn 'n, lub u siebie w K ró 
lestwie.

Zatrzymały się w Wiedniu, gdzie za pa­
rę dni miały się odoyć jesienne wyścigi, 
po których zamierzały odjechać do W ar­
szawy.

W  Wiedniu natychmiast około nich sku- •; 
piła się część, bawiącego się we wszyst­

kich europejskich miastach, polskiego to­
warzystwa. W  niem znalazł się i pan O r­
ski, stary kawaler, ale miljoner, eks-admi- 
rator pani Warewskiej, od dłuższego już 
czasu robiący słodkie oczy do Ireny. Czę­
sto bowiem to tu, to owdzie te panie z 
nim się spotykały.

—  Hm , kochana pani —  zapytał pan 
Orski - -  jeszcze się nie namyśli łaś. . .  po 
raz wtóry. . .  hm. . .  składam u nóg cór­
ki pani . .  . h m . .  . m oje. . .

—  M iljony! —  dokończyła pani W a­
rewska.

—  I moje czterdzieści ośm l a t . . .  hm.,. 
dest cmnmade hm ... kochana pani.

—  Pom ów pan o tem sam z Ireną —  
odparła pani vVarewska.

Tym razem nie wątpiła, że córka jej 
powtóre ofiarowywanych sobie w osobie 
pana Orskiego, czterdziestu i kilku lai, 
jak sam mówił, świetnej pozycji świato­
wej i miljonów, nie odmówi.

Pierwszy raz bowiem, gdy Orski w parę 
miesięcy po drezaeńsktej katastrofie, nie­
zręcznie się oświadczył, sama się nie dzi­
wiła, że Irena mu odmówiła. O d tego cza­
su jednak dużo się zmieniło Zbigniew nie 
wrócił, drugi Zbigniew się nie zjawił.

Pani W arewska nie wątpiła, że tym r& 
zem Irena postąpi rozumnie i nie odrzuci 
świetnej partji, o które pannom nieposaż- 
nym tak w saionie dziewiętnastego wieku 
trudno.

—  H m . . .  —  zagadnął wreszcie w kil­
ka dni później Irenę pan Orski, znalazł­
szy się sam z nią w salonie -— h m . . .  
panno Ireno. . .  drugi raz składam u nóg

t w y c h . . .  h m . . .  moje doświadczone ży­
cie hm. . . ? ale zawsze radziłbym, jako 
stary p rzy ja c ie l... h m . . .  się namyślić.

Irena spojrzała na niego, a widząc go 
rozpromienionym, spokojnym uśmiechem 
człowieka oświadczającego się nie pod wpły­
wem bijącego serca, tylko pobudzonych 
zmysłów, zaśmiała się sarkatyczuie, spuści­
ła o c z y . . .  poczerwieniała jakoby się na­
myślała, nie odpowiadała.

Hm . . .  panno I r e n o . . . — znów bez 
najmniejszego wzruszenia ciągnął pan O r­
ski, który zupełnie nie był powabnym —  
h m . . .  radzę się namyśl i ć . . .  h m . . .

Biedna dziewczyna widząc się naprze­
ciw człowieka, który zużywszy się w na­
miętnościach, jeszcze marzył o małżeństwie, 
oburzona do głębi, lecz spokojna powstała 
i z uśmiechem, którego wyrazu Orski od 
gaduąć nie umiał, uchwyciła go za rękę i 
prowadząc do dużego lustra, umieszczone­
go między oknami, stanęła.

Orski przypatrywał się głupio to je j, to 
sobie w lustrze

— No, spojrzyj pan —  zagadnęła Ire­
na tonem, w którym raczej brzmiała bo­
leść, niż rozdrażnienie —  spojrzyj pan na 
siebie i na mnie, na mnie. . .  i na siebie i 
powiedz sam, czy to możliwe ?

Orski zbladł, jak alabaster, rysy mu się 
wyciągnęły.

—  Frzecież są panny. . .  panno Ireno... 
któreby mnie tak im ... przyjęły...

Irena w ysilona... z płaczem uciekła, zo­
stawiając Orskiego jeszcze przed lustrem.

i  Ciąg dalszy nastąpi).
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JE. książę kardynał Dunajewski wy­
stosował do wiernych djecezji krakow- 
®kiej, list pasterski, w sprawie zbliżają­
cych się wyborów List t en , pełen do­
niosłego politycznego znaczenia, ogłosimy 
w numerze jutrzejszym. I odobne listv pa 
sterskie wydali wszyscy arcybiskupi i bi­
skupi austrjaccy.

W i e d e ń  12 lutego. D o kodyfikator- 
skiego uddziału w ministerstwie sprawie­
dliwości ma być powołany dr. Franciszek 
Klein, docent prywatny procesu cywilnego 
w Uniwersytecie wiedeńskim

W i e d e ń  12 lutego. Pólurzędowy list 
d o  P 0ut (jorr_ z Berlina konstatuje, że 
Podróż arcyksięcia Franciszka Ferdynauda J 
“ je wzbudziła bynajmniej w Niemczech I 
°oaw (jak to utrzymywały pewne dzien­
n i ) ,  że Austro W ęgry starają się pota­
jemnie zawiązać stosunki z Rosją, które 
Mogłyby wyjść na niekorzyść Niemiec.

B u d a p e s z t  12 lutego. Ju lju ą  H or- 
Wath in terp e low a ł w Sejmie, czy istotnie 
ca konferencji obu ministrów handlu 
zgodzono się w kwestji taryf kolejowych 
°a przewozu towarów, na zasadę wzajem­
n o  równego traktowania przesyłek po­
chodzących z obu połów monarchji. -  
Minister Barosz w odpowiedzi zapewnił, 
*e wiadomość powyższa jest niepraw­
dziwi.. . • i

Przyjęto ustawę dopuszczającą wojska 
bośniacko - hercogo wińskie na terytorjum 
Węgierakie. Przjciw  ustawie głosowała 
®krajna lewica.

W  miejsce zmarłego Bradlaugha w y­
brano gladstończyka Manfelda. Kontrkan­
dydatem był konserwatysta Germain.

BUŁGARJA.

S o f j a  12 lutego Reprezentant W łoch, 
p. Sonnaz, doniósł rządowi julgarskiemu 
o utworzeniu się nowego gabinetu. W  od­
powiedzi rząd wyraził nadzieję, że sprawa 
narodowa Bułgarji znajdzie u nowego ga­
binetu podobnie sympatyczne uznanie, jak 
u rządów poprzednich.

S o f j a  12 lntego. Ministrem wojny ma 
zostać major Savow ; rokowania prowa­
dzone z pułkownikiem Nikołajewem 
biły się ostatecznie.

roz-

Posiedzenie komitetu przedwy­
borczego na powiat

NIEMCY.

B e r l i n  U  lutego. W  S e j m i e  pruskim 
rozpoczęło się drugie czytanie nad proje­
ktem, dotyczącym podatku dochodowego. 
Zabrał także głos poseł nasz, p. Leor

'  Ozarliński, i żądał, ażeby Spółki poży­
czkowe, wogóle zarobkowe, które nie dla 
fcysków, ale korzyści własnych członków 
pracują, były wolne od podatku dochodo­
wego. Szanowny poseł wywodził, że skarb 
pruski wogóle na tem nie zys a, gdy 
Spółki pożyczkowe opodatkuje.

'  Cesarz Wilhelm nakazał sobie co rok 
podawać sprawozdania o ma re owaniu 
rekrutów przez podoficerów i młodych o- 
fieerów. , ,>

D o Izby deputowanych nadszedł pro­
jek t, dotyczący rozprzestrzenienia, uzu ­
pełnienia i lepszego wyposażenia kol 
państwowych.

D o  X V  kom isji, obradującej nad pro­
jektem dotyczącym opodatkowania spiry­
tusu, należy z K ola polskiego poseł nasz, 
p. dr. Komierowski.

B e r l i n  12 lutego. Cesarz W ilhelm kon­
ferował z kanclerzem, poczem natychmiast 
przywołał do siebie ministra oświaty G os- 
slera. Pogłoski o dymisji tego ostatniego 
pojawiły się więc na nowo.

B e r l i n  12 lutego. U francuzkiego am 
basadora p Herbette odbył się uroczysty 
obiad, na który zaproszono 33 osoby, 
między nimi byli Caprivi, Marschall. Ce­
sarz ukazał się około godziny 5 w uni 
formie pułku huzarów gwardji.

ROSJA.

P e t e r s b u r g  12 lutego. Zarów no jak 
w Inflantach, tak też obecnie we v'r8Ẑ ® 
kich urzędach miast Kurlandji na aza 
używać wyłącznie języka rosyjs lego.

BELGJA.

B r u k s e l a  12 lutego. Piąta sekcja 
I z b y  odrzuciła wniosek rewizji konstytucji 
11 głosami przeciwko o. Czterech czion 
kdw w strzym ało  się od głosow ania.—  
C zw arta  sekcja odrzuciła wniosek, wię­
kszością 8 przeciw 6.

W ŁOCHY

R z y m  11 lutego. Moniteur de RomAi 
nie spodziewa się po zmianie gabinetu 
na awy obecnych smutnych stosunków. 
Organ ten pisze pomiędzy innemi, co na­
stępuje: ,C o  do nas, to nie-żywmfy ża­
dnej nadziei, iż Rudini zdoła sprostać 
ciężkiemu zadaniu swemu, ponieważ me 
p o t ia d a  potrzebnej ku temu energji. Pod 
Jego rządami nie powrócą zapewne W io 
cl.y urzędowe do obowiązków swych, am 
do swej misji. Rudini nie jest wprawdzie 
tak zaciekłym wrogiem księży i Kościoła, 
jakim jest p. Crispi lub p. Zanardelli, 
ale należy ŵ  każdym razie do zwyczaj­
nych oportunistów.^ Nie popełni on nie­
dorzecznością Crispiego, ale o wiele le­
pszym od niego nie będzie, chociaż tu i 
owdzie może przywróci porządek i kwe­
stji kościelnej niepotrzebnie zaostrzać nie
będzie” .

R z y m  12 lutego. Przeciw nowemu 
gabinetowi włoskiemu urządzono już w 
Palermo nieprzyjazną manifestację, która 
8ię zwracała głównie przeciw Nicoterze 
i Rudimemu. W ybuchły z tego powodu 
takie nieporządki, że prefekt Windspeare 
czuł s5? spowodowanym podać się do dy­
misji- Donoszą dalej o prawdziwie zdu- 
m i e ^ 0/ ”  takcie, że wobec tego, N ico- 
tera uJa 8ię z Pro8b4 do Crispiego, ab y 
użył swego wpływu celem sklunienu. p ie . 
tekta do pozostania na posadzie i uśmie- 
rzeDia wzburzonej ludności. Crispi uczynił 
z a d o ś ć  tej prośbie i wysłał d ep cze  do 
p r e f e k t a  i burmistrza w Palermo, w któ­
rych wyraża ludności podziękowanie , ale 
z ,.azem zachęca ją  do szanowania u- 

do wyrażania swych życzeń 
pomocą dozwolonych środ-

»taW
tylko
kótf.

ANGLJA-

R o n d y n  12 lutego. Dillon i 0 ’Brien 
przybyć do Folktotone i natychmiast zo-
itali zaaresztowani.

Komitet przedwyborczy na pow. krakow­
ski zawiązany dla kierowania wyborami z 
gmin wiejskich, odbył wczoraj pierwsze po­
siedzenie w Radzie powiatowej. Posiedzenie 
to i z powodu znacznego swego ożyw ie­
nia i z powoda przemów dwóch kandy­
datów, zasługuje na uwagę i dlatego bę 
dziemy się starali zdać z niego chociaż 
pobieżne sprawozdanie.

Udział członków był wcale liczny, bo 
na 40 zaproszonych przybyło 33. Oprócz 
prawie wszystkich członków Rady powiat, 
zauważyliśmy między obecnymi: JE. Pawła 
Popiela, hr. Stanisława Badeniego, ks. pra­
łata Krzemieńskiego z Morawicy, p. Skir- 
lińskiego, Schoena, Jantę i wielu innych.

Posiedzenie zagaił prezes Rady powia­
towej, p. A . Milieski, i zaproponował na 
przewodniczącego JE. Pawła Popiela. Gdy 
jednak JE  od przewodnictwa się wymó­
wił, przewodniczącym obrano p. A. M i- 
lieskiego, który objąwszy przewodnictwo, 
odczytał pisma zgłaszających się kandy­
datów : ks. prałata Chotkowskiego, p. dra

!' Jakóba Dziewońskiego, adwokata, zastę­
pcy burmistrza i członka Rady powiato- 

" y?ej w W ieliczce i p. Piotra Michałka, no 
tarjusza z Jordanowa. Następnie zgodnie 
z życzeniem zgromadzonych, zaprosił dwóch 
osobiście stawających kandydatów do wy­
powiedzenia swych przekonań politycznych 

Pierwszy przemówił p. Michałek. Prze­
mowa jego, wypowiedziana w niektórych 
miejscach z gwałtownością, streszcza się w 
następujących głównych punktach:

Najpierw usprawiedliwia się mówca 
mogącego go spotkać zarzutu, zkąJ on 
„mały Dawid ośmiela się kandydować 
przeciw Goliatowi ks prałatowi Chotko 
wskiemu“ , który w ostatniem sześcioleciu 
mandat ten piastował.

D o tego ośmieliło mówcę naleganie wie 
lu wyborców włościan i osobiste przeko 
nanie, że on jako syn włościanina z kra­
kowskiego, lepiej potrafi w Radzie państwa 
reprezentować iud, którego potrzeby z wla 
snego życia zna jak najdokładniej

Następnie, co do swych przekonań poli 
tych oświadczył mówca, że się zupełnie 
solidaryzuje z programem ogłoszonym 
przez komisję parlamentarną sejmowego 
klubu lewicy, i poszczególne ważniejsze 
punkty tego programu odczytał. 1 rzyznał 
że należy do stronnictwa ludowego postę 
powego, bo ono kultywuje uczuc.e 
dow ef wytworzyło Kółka rolnicze Towa­
rzystwa „Sokół” , Towarzystwa zaliczkowe 
bo ono jednem słowem uprawia wszy­
stko, „co  patrjotyczne, piękne i drogie 
sercu polskiemu” ...

Z  drugiej jednak strony wystąpił silnie 
przeciw liberalizmowi, bo dla nas powinna 
być wszystkiem religja chrześcijańsko-ka- 
tolicka.

Zakończył mówca wezwaniem do ludu, 
że staje wobec niego nie jako dobrze uro­
dzony, lecz urodzony, jak on, na barłogu, 
jako ten, który przebolał wszystkie ludu 
bole, w życiu szedł po bardzo ciężkiej 
drodze a i dziś nie bez trudności mu przy­
chodzi stawać, jako kandydat.

Następnie przemówił ze znaną wymową 
ks. Chotkowski

Odparł najpierw zarzut, jakoby nie znał 
dostatecznie włościan i ich potrzeb, po­
wołał się na swe prace i pisma ludow e; 
wyjaśnił z oduośnemi pismami w ręku, 
zkąd powstało owo sławne swego czasu 
przekręcenie, że lud polski^ ginie jak pę­
draki. Potem podniósł niektóre punkty 
swej dotychczasowej działalności, obiecu­
jąc za kilka dni złożyć dłuższe wobec 
wyborców sprawozdanie. Zapowiedział, że 

I w razie wyboru postępować i działać bę- 
| dzie w tym samym, co dotąd kierunku, 

powołując się zaś na list episkopatu au- 
strjackiego wyjaśnił, że udział kilku du­
chownych w parlamencie jeBt koniecznj, 
dlatego on, nie dla własnej ambicji lub 
widoków, lecz posłuszny wezwaniu J. Em. 
Kardynała, z tutejszej ajecezji kandydaturę 
stawia.

Obietnic wielkich nie robi, bo obietni 
cami nęci się albo dzieci albo tych, któ­
rych chce się uwieść; nie prosi o man­
dat, jako o łaskę, lecz jako o pracę, a do 
tej pracy ofiaruje całą swą wiedzę i siły.

W dyskusji otwartej dla stawiania iu- 
terpelacji, zabrał najpierw głos włościanin 
Orzechowski, aby wyrazić swe zadowole­
nie z tego, iż ks. Chotkowski tak przeko­
nywająco usprawiedliwił się z owego za­
rzutu, aby chłopi ginęli jak pędraki.

Dr. Parzkow^ki wystosował kilka inter- 
pelacyj do p 
jaśniejsze określenie 
postępowego, do którego się 
przyznał i o zapatrywanie kandydata na 
walutę.

W  odpowiedzi na pierwszą interpelację 
P- Michałek scharakteryzował stronnictwo 
przeciwne t. j. konserwatystów, jako skła­
dające się „z przywódców czyli menerów i 
z bezmyślnego stada ludzi idących za ni­
mi na oślep” . Niektórzy z menerów zochy- 
dzili naszą śliczną przeszłość, wi jksza ich 
część plwała na powstanie r. 1863, które 
mówca uważa za ziządzenie Boże.

W uniesieniu wyrywają się tu mówcy o 
owem sta de, słow a: jak „szakale goniący 
na puszczy za karawaną" i wyrażenie, ja -

toby wszyscy konserwatyści rzucali hańbę 
na patrjotów z r. 1863,

O  walucie nie mówił mowea, bo nie jest 
fachowym, i uważa tę kwestję dla włościan 
za niestosowną. Oświadczył się wreszcie 
przeciw zaprowadzeniu niepodzielności grun­
tów włościańskich, za którą w Radnie pań­
stwa był Ks. Chotkowski.

Z  kolei i ks. Chotkowski wyłuszczył za­
patrywanie swoje na kwestję waluty oświad­
czając, że uważa zaprowadzenie waluty 
złotej za szkodliwe dla nas.

Z  powodu przemowy p. Michałka, prze­
wodniczący imieniem stronnictwa konser­
watywnego zaprotestował przeciw temu, 
jakoby konserwatyści rzucali hańbę na p o ­
wstanie r. 1863. Konserwatyści ubolewali 
tylko nad błędami.

Gwałtowniejszą na ten sam zarzut dał 
odprawę p. Michałkowi p. Szybalski, o d ­
mawiając mu zarazem prawa uzurpowania 
sobie wyłącznej znajomości włościan i ich 
potrzeb. P. Michałek wyjaśnia, że nie za­
rzucał całemu stronnictwu konserwatywne­
mu, jakoby na rok 1863 plwało, lecz tyl- 
10 niektórym jego menerom, a tacy prze­
cież b y l i ; p r z y z n a j z e  wielu nawet w r. 
1863 walczyło.

J. E . Popiel w jędrnej przemowie popie­
ra kandydaturę ks. Chotkowskiego Nie 
chce ujmować p Michałkowi, może zdol- j 
ności jego się rozwiną, ale popiera ks. 
Chotkowskiego, bo jego działalność i zna­
jom ość spraw publicznych są znane, a w 
parlamencie prób robić nie można, a naj­
mniej przydatną do prób i doświadczeń 
jest chwila obecna.

Niewłaściwie głosi p. Michałek, że po­
chodzi z ludu, bo z ludu my wszyscy po­
chodzimy; lud to nie to samo, co  wło­
ścianie.

M y w szyscy, m ówi dalej m ów ca, j e ­
steśmy dem okratam i, i być nimi m usim y, 
jo nikt z nas nie je s t  tak głup i, aby nie 
liczy ł się z rozw ojem  stosunków  spole- 
cznyoh.

M ówca sam nie używa na oznaczenie 
stronnictw a, do którego należy, słowa 
konserwatyści, działalność zaś stronnictwa 
tak zwanego charakteryzuje jako czuwa 
Hie, aby rozwój społeczeństwa w ustroju 
demokratycznym odbywał się spokojnie i 
normalnie, zgodnie nietylko z zasadami 
moralności, ale i prawdy politycznej.

Ponieważ uważa, że ks. Chotkowski 
jest zwłaszcza na obecną chwilę kandyda 
tem odpowiednim , ponieważ puszczanie 
się na niepewne, zwłaszcza w obecnem 
położeniu politycznem,! byłoby b. wielkim 
błędem, przeto popiera usilnie kandydatu­
rę ks. Chotkowskiego.

Dr. Paszkowski oświadcza, że go od ­
powiedź p. Michałka na jego interpelację 
nie zadowolniła, że dziwi się, iż kandydat 
nie zastanowił się bliżej nad tak ważną, 
w nowej Radzie państwa traktować się 
mającą sprawą, jak sprawa waluty, tak 
bardzo w kieszeń każdego, a więc i w ło­
ścian sięgającą.

Te same mniej więcej zarzuty podniósł 
i p. Kizelmayer.

T o  skłoniło p. Michałka, iż jeszcze raz 
zabrał głos, aby w rozdrażnieniu oświad-
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i nasionami do siewn znaczniejszy.

Kalendarz. Dziś: św. Walentego, kapła­
na męczennika ; ju tro: św'. Faustyna mę­
czennika.

Rocznice■ Dnia 14 lutego 1H86 chrzest, 
W ład ysław a  Jagiełły. Obrzędu dopełnili ar­
cybiskup Bodzanta i Jan, biskup krakow­
ski.

czyć, że sprawę akademiczną waluty tak 
pojmuje i rozumie, jak  i dr. Paszkowski, 
bo te same, co on, szkoły kończył i egza- 
mma składał, nie uważa jednak tej spra­
wy dla drobnych włościan za ważną.

Po zamknięciu dyskusji, zarządził prze­
wodniczący głosowanie celem wyboru je ­
dnego z trzech zgłaszających się kandy­
datów. Na 33 głosujących, ks. Chotkow­
ski otrzymał 27 głosów, zat p. MichałeK 
6 głosów, przeto przewodniczący ogłosił 
kandydaturą ks. Chotkowskiego, jako kan­
dydaturą komitetu.

Z  kolei komitet wybrał 7 delegatów, 
mających imieniem komitetu porozumieć 
się z delegatami komitetów powiato­
wych w Chrzanowie i W ieliczce. Delega­
tami wybrano : prezesa Rady powiat, p.
A. Milieskiego, wiceprezesa dra Paszkow­
skiego, ks. prałata Krzemieńskiego i wło­
ścian : O rzechow skiego, Łysakowskiego,
Zbroję i Nowaka. _

W  końcu uchwalono uzupełnić konite 
przez przybranie kilkunastu włościan, u 
dzież odbyć ponowne posiedzenie po jjo 
rozumieniu się delegatów z wszystkie 
trzech powiatów.

Na tem zamknął przewodniczący po 
siedzenie o godzinie l 8/4 popołudniu.

Moskale pewni zwycięztwa posnwali się 
w kilku kolumnach wprost na Warszawę, 
korzys+ając z tego, iż rzeki pozamarzały. 
Dnia 8 lutego nasuąpiła odwilż, przez co 
położenie moskiewskiej armji stało się tru­
d e m . Pragnęli się przeprawić przez Wi 
słę Jenerał Dwernicki otrzymał rozkaz, 
aby przeprawie przeszkodzić Mając tylko
3500 ludzi, ud“rzył 14 lutego 1831 pod 
Stoczkiem na korpus Geizmara, liczący 6000 
żołnierza.

Moskale rozpoczęli kanonadę, major Rns- 
sjan na czele ułanów i krakusów uderzył 
na armaty moskiewskie. ktak był tak sil­
ny, że Moskale pierzchnęli, a Polacy trzy 
armaty zdobyli Dwernicki sam staje na 
czele jazdy i z dwóch stron wpada na za­
chwiany korpus Geizmara. Bitwa trwała 
krótko. Moskale ze wszystkich stanowisk 
wyparci poszli w rozsypkę; stracili 400 za­
bitych i 250 w niewolę wziętych, 12 ar­
mat i 10 wozów amunicyjnych. Wojsko poi 
skie padło na kolana, dziękując Bogu za 
zwycięztwo, a Dwernicki stanąwszy przed 
frontem zawołał: „Przyrzekłem prowadzić 
was na nieprzyjaciela, wy przyrzekliście 
pobić go i wy i ja dotrzymaliśmy słowa. 
N iech,żyje Polska!a

mom

przeczytać takie doniosłe nazwy, jak : „K o­
ściuszko” , „Konfederaci B a r s c y „ T r z e c i  
Maja” , zdolne w k»żdym czynownikn mo­
skiewskim paniczny przestrach wywołać. W 
każdym razie, żałować należy, że publi­
czność zakordonowa nie będzie mogła za­
poznać się z cenną pracą zasłużonego na­
szego autora.

Z balu na korzyść weteranów z roku 
1833 i 1831, po strąceniu niezbędnych ko­
sztów, czystego dochodn pozostało 2132 zlr. 
73 ct.

Zamykając szereg baiów na korzyść we­
teranów wojsk polskich 1830 i 1831 r. w 
milej nadziej, że szanowni Rodacy w inny 
sposób zechcą z całego serca dopomagać 48 
pozostałym starcom, ma sobie komitet za 
obowiązek najserdeczniej podziękować wszy 
stkim i każdemu z osobna, kto tylko swo­
ją  obecnością zaszczycił ostatni bal, lub 
ofiarą przyczynić się raczył do pomnożenia 
funduszów,

W  pierwszym rzędzie Szanownym Pa- 
Proteki.orKom, JW , Panu prezyden 

owi miasta Krakowa i Szanownym Panom 
radcom miejskim, komitetowi balowemu: w 
szczególności Panu Łukaszowi Dobrzańskie­
mu, sekretarzowi komitetu balowego, za 
wyborne prowadzenie tańców, Panu Kor­
ne owi Ghwalibogowi z Grójca, za ofiaro-

S z a lV n e ffiy rłS-ŁzyreKcji taazowm mieiskiei za 
tlenie Z»lpe nie ,3ezPłatue wspaniałe oświe
nvrńteehn-t Sa“ ° pan"  ^M rzykowskiem u, pyrotechmkow'1, pann J. Tenglerowi i Sto­
warzyszeniu Panów tapicerów krakowskich
■ali n«n t ^ez,.nter1esowne udekorowanie 
ttli, pann J. Zaplatalskiemu za ofiarę przy-
borów do tualety dam i p ann W . Grabow- 

za bezpłatne rozlepianie i rozno­
szenie plakatów. Słowem wszystkim komi­
tet opieki nad weteranami z rokn 1830 i 
1831, w ich imienin wyraża najgłębsza 
wdzięczność, najserdeczniejsze podzięko*,'"! 
nie.

Niech drobny npominek ofiarowany P ol­
kom będzie tak łaskawie zachowany w pa. 
mięci, jak całem sercem ofiarowany został 
dla utrzymania na zawsze idei najwznio­
ślejszej, narodowej polsk ie j! !

Ksawery Konopka.
Datki na bal akademicki, oraz naddatki 

do biletów —  wprost do komitetu przy­
słane: hr. A. W odzicki 3C złr., hr. J. Bra- 
nicka, hr. St. Tarnowski po 25 złr J. 
Prz łworski 22 z łr ., Z. Chwalibogowski, 
Wł. Fischer po 20 złr., Ulanowska, prof. 
dr. Ulanowski, dr. W. Lisowski, L. Mussi- 
lowa, J. Retingerowie, dr. J. Rosenblat, 
Pawlikowski, dr. K. Pieniążek, K. Słapowa, 
Z. Słonecki, hr. Sobańska, prezydent Szla­
chto wski, hr. R. Wodzicka po 15 złr., Be- 
ringerowa 14 złr., hr. Komorowska 11 złr., 
A. Asnyk, JE. namiestnik hr. K. Badeni, 
dr Boroński, Browiczowa, W ł. Hallerowa, 
Iskrzycka, Kirchmajerowa, JE Kriegham-

-  i

mer,
piel,
ska,
Ślęk,
dr.
po
Wł.

* Hnmburgischer C orm pondent dowia­
duje się z Berlina, że w ywody Nordd■ AVg. 
Ztg- w sprawie ochrony narodowej pracy j 
przez rząd, przedrukowane w Reichsanzei■ | 
gerze, sprawity silne wrażenie w W ieduiu. , 
„Faktem jest, pisze, że żądania Austrji co 
do ceł zbożow ych przekraczają znacznie gra­
nicę, do której sięgać mogą ustępstwa Nie­
miec. Zresztą kwestja ceł zbożowych na ra­
zie usuniętą jest z pod dyskusji, ponieważ 
obustronnie postanowiono wstrzymać się, aż 
do otrzymania Dowych instrukcyj. Ten i 
kilka innych trudnych punktów spornych, 
poddane będą pod wspólne obrady. W  ka­
żdym razie rząd spudziewa się, że Anstrja 
uwzględni żyw otne interesy N iem iec, i że 
przed końcem m arca , traktat handlowy 
przyjdzie już do skutku” .

* podug wykazu państwowego z ostat- 
j tniego kwartału r. 1890, okazują się do­

chody W ęgier 12.217,321 wyższemi, a 
Michałka, między innemi o . wydatki o 416,869 niższemi, niż w takim 

stronnictwa lndow o- I samym okresie roku przeszłego, a więc w 
kandydat I porównaniu z ostatnim, stan finansów przed­

stawia się o 12.633,990 złr-. korzystniej.

Targ zbożowy na Kleparzu
(Kraków 13 lutego)

Pszenica biała od 9—  do 9 25; czerwna od 
8-80 do 9 20, iółta od 8 80 do 915; żyto 6 90 do 
7 25- ięcz ' el  ̂ ®>75 do 7 50 na o"s?ę od 
6*_ do 6.25; owies o l 6.25 do 6.50 Rzepak od 
    Wszystko za 100 kh :gratnór\

Posiedzenie poufne w sprawie uroczy­
stego obchodu 100-letniej rocznicy • kon­
stytucji 3-go maja w Krakowie, odbyło się 
wczoraj o godz. 4-ej popoł w sali (60-ej) 
ColJogii novi. Zebraniu przewodniczył prof. 
ks. Pelczar. Obecni byli pp.: J. Bliziński, dr. 
Dadlez, prof. dr. Jordan, prof. dr. Madej­
ski, prof Miklaszewski, dr. Malkiewicz, 
prof. A. Sokołowski, prezydent dr. Szlach- 
towski dr. Starzewski, dr. Weigel, hr.
A W odzicki i prof. dr Zoll. Komitet ten 
rozpocznie swą działalność po wyborze ko­
misji z łona Rady miejskiej, co nastąpić 
ma we wtorek.

Zebranie delegatów z komitetów po­
wiatowych (Kraków - Chrzanów-Wieliczka) 
odbędzie się we wtorek 17 b. m. w Kra­
kowie,  o godz. 11 rano, w lokalu Rady 
powiatowej krakowskiej.

JP Namiestnik hr. Badeni, przybędzie 
do Krakowa, jak donosi Czas, w ponie­
działek d. 16 b. m. rano i zabawi tutaj do 
wieczora tegoż daia.

W Muzeum techniczno -  przemysłowem
odbędzie się dziś, 14 lutego, od godziny 
12— 1 publiczny odczyt docenta Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, dra Bronisława Dem­
bińskiego na temat: „Kobiety historyczne 
w epoce odrodzenia0.

Odczyt W sali gimnazjum św. Acny, 
odbędzie się jutro jedenasty bezpłatny od­
czyt. Mówić będzie dyr. Jau Rotter: „0  
sztuce rachowania” .

Bilety na jutrzejszy odczyt dra A. G ór­
skiego: „O kradzieży literackiej,” który
odbędzie się o godz. 4-ej popołudniu w sali 
Rady miejskiej, nabywać możua, dziś w 
Collegium novum (sala nr. 36), jutro zaś 
przy kasie.

Niebezpieczna broszura! Drukowana w
naszem piśmie praca dra K. Estreichera 

I „Scena polska wobec Sejmu 1890 wy­
dana następnie w osobnej odbitce, zakaza­
ną została przez cenzurę rosyjską w W ar­
szawie, z powodu „szkodliwych teadencyj 
politycznych0. Wysłany transport broszury 
fio Warszawy, zwrócono z drogi, a nawet 
gratysowe egzemplarze posłane redakcjom 
pism warszawskich, zostały z polecenia 
„ostrożnej” cenzury wycofane. Jako iukry- 

| minowane, ^zakreślił cenzor w egzemplarzu 
następujące usiępy: „ w  teatrze krakow­
skim nie ma legjonu nrzędników do szcze­
gólnych puruczeń, jak to praktykuje W ar­
szawa...0 (str. 6); „W idowiskami wzrasta 
nasz patrjotyzm0 (str. 8), „Miiaszewski do­
robił się fortuny w miastach kraju zabra- 
nego“ (str. 58); wreszcie w zamieszczonym 
repertuarze sztuk zakreślono cztery „ni e ­
bezpieczne” tytuły: „ Kościuszko“ (str. 30); 
„ Gwiazda Syberji“ (str. 33); „T rzeci M a­
ja* (str. 31); „Konfederaci B arscya (str. 
32). Oczywiście, dla znających tamtejsze 
stosuuki, najnowszy ten krok cenzury ro­
syjskiej nie wyda się żadną nadzwyczajno­
ścią W yrazy, jak „nasz patrjotyzm” , „kraj 
zabrany0 itp. oddawna zostały wykreślo­
ne przez cenzurę rosyjską ze słowniua pi­
śmiennictwa polskiego; zdanie zaś o „legjo- 
nie urzędników do szczególnych pornczeń11 
musiało naturalnie niemile dotknąć p. cen­
zora, któremu ostatecznie przyszło jeszcze

dr. Koy, ks. C. Lubomirska, K. Po- 
hr. Ad. Potocka, hr. Pnsłowscy, Ryl- 
hr. K. Scipionowa, dyr. Sknba, dyr. 

dr. Styczeń. Szeligowa, Trzebicky^j 
W . W ilkosz, JE. prezydent Zborowski, 
10 złr., Śliwińska 9 złr., Creizenacho- 

dr. M. Jakuoowski, Czerny Schwar- 
cenberg, E. Rosenblat, z hr. Moszczyńskich 
Zakrzewska po 7 złr., Brasonowa, J. Kel- 
lerman, Kotarski, dr. L. Kulczyński, B. 
Loewenfeldowie, F. Hadejewski, dr. W . 
Markiewicz, Scholz, Skirliński, Zdański, 
J. Żółtowski po 5 złr., prof. dr. Adam­
kiewicz, St. Majer, Pochwalska, Świejkow- 
ska po 4 złr., Estreicher, Gniewoszowa, 
John, Korotkiowicz, dr. Mars, Massaklew- 
ski, dr. Propper, Redyk, Reich, Sikorski, 
Schmid, dr. K. Ulanowski po 2 złr.

Nff beiiflfis p. Eamunda Rygiera, utalen­
towanego i pracowitego artysty naszego tea­
tru , daną będzie głośna sztuka Ę. Gang- 
hofera i M. Biocinera, p. t . : „W esele w 
Waleni” (Die Hochzeit von Valeni), która 
niewątpliwie zapełni salę teatralną liczną 
pablicznością, zawsze sympatycznie nsposo- 
bioną dla pełnego talentu artysty.

W „Ognisku” Sto warzy szenin drukarzy 
krakowskich, odbędzie się jutro, w nie­
dzielę , przedstawienie amatorskie, złożone 
z następujących sztuk: komedji jednoakto- 
w ej: „Morderca” E. About; wodewiln:
„O chlebie i wodzie” Jacohsohna, wtłóm a- 
czeniu Milkowskiego, oraz operetki Offen­
bacha: „Lizka i Frycek” . Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Z sądu. Przed trybunałem sądu przysię­
głych rozpoczęła się wczoraj rozprawa taj­
na przeciw Ludwikowi Żychlińskiemu, o za 
bnrzenie spokoju publicznego. Trybunałowi 
przewodniczy radca p. Ł oziński, oskarża 
sam prokurator dr. Tarłow ski, obronę zaś 
wnosi adwokat dr. Wędrychowsai.

Na stawia w Parku krakowsidm, przy­
grywać będzie dziś i jutro orkiestra woj­
skowa w godzinach popołudniowych.

mnie pożądane koncesje. W idoczny chłód 
austrjackich półurzędowycn organów, wzglę­
dem węgierskiego ministra handiu, jest po­
dobno obm ysSoym  manewrem.

Berlin 14 lutego. Norddeutsche Allgem. 
Ztg . odpiera ataki Tester L loyda  na sy­
stem patronów pezy nowych niemieckich 
karabinach piechoty. Koła wojskowe cał­
kiem inną wyrażają opinję, niż współpra­
cownik węgierskiego dziennika.

Berlin 14 lutego. Organ socjalnej de­
mokracji, Y orrarts, odpowiadał wczoraj 
na ogłoszenie listu Marsa, który (według 
redakcji Yorrarts) żyjąc za granicą, nie 
m ógł sprawiedliwie sądzić o niemieckich 
stosunkach robotniczych Socjalna demo 
kracja dlatego nie może teraz pozwolić, 
żeby zarząd jej był za granicą. Oświad­
czenie redakcji Yorrarts świadczy tylko 
o poważnem zakłopotaniu, wywołanem 
przez ogłoszenie Jistn.

Rajlburg 14 lutego. Hamburger Nach- 
richfen drukują artykuł znanego autora 
bezimiennego, pisującego o sprawach woj­
skowych, o dłcgoletniem zgubnem działa­
niu wojskowego biura prasowego, dzięki 
któremu prasa zajmuje się rozbiorem tak 
tajemnych wojskowych kwestyj, jak war­
tość pewnych fortec. Ostatecznym celem 
bim a jest organizowanie antyrosyjskiej 
agitacji. Głównym jego organem była 
hreuzzeitung. Artykuł kończy się wyraźną 
aluzją, że Waldersee był duszą owego 
biura. Jego dymisja pośrednio związana 
jest z tą sprawą.

Petersburg 14 lutego. Krążą pogłoski, 
że carowa wyjeżdża do Aten, żeby tam 
czuwać nad W ielkim księciem Jerzym.

Paryż 14 lutego. Senat zatwierdził 
konwencję handlową z Grecją. Rada mini­
strów zastanawiać się będzie dzisiaj nad 
zaproszeniem ze strony Stanów Zjedno­
czonych, w sprawie wzięcia udziału w chi­
cagowskiej wystawie w roku 1893. Za­
proszenie prawdopodobnie będzie przyjęte, 
ponieważ Ameryka była reprezentowana na 
wystawie paryzkiej w roku 1889.

Bruksele 14 lntego. Szef gabinetu, 
Beernaert, przy glosowaniu nad wnioskiem 
o rewizję konstytucji, w czwartej sekcji 
Izby  wstrzymał się od złożenia rowm. —  

uc dT  irsel, senator z obozu klerykal- 
° eg ° , wystosował pismo do gandawskiego 
dziennika Hien public , oświadczające się 
stanowczo za rewizją. Duc dTJrsel w o - 
strych słowach zwraca się przeciwko 
egoizmowi w yborców censusowych, którzy 
małodusznie bronią swoich przywilejów i 
nie chcą uwzględnić artykułu konstytucji, 
zapewniającego wszystkim Belgijczykom 
równość wobec prawa.

_ R z y m  14 lutego. W  okólniku R udi- 
mego nie ma wyraźnej wzmianki o przy- 
m.erzu potrój nem.

1 '.'i. litego . R iform a  opowiada,
ze Lrispi dowiedział się o rzekomych wy- 
padbach w Palermo od  ministra spraw 
wew-iętrzuych, który poprosiwszy kilka­
krotnie Crispiego o pośrednictwo, zapyty­
wał jeszcze, czy aane depesze już wysła­
ne zostały. Crispi polecił wyrazić mini­
strowi podziękowanie, za dowód ufności i 
życzliwości. —  Crispi nie zrobił zatem nic 
innego, jak  tylko to, co mu nakazywał 
obowiązek i grzeczność. „Cała sprawa — 
kończy Riforma —  nie dostałaby się ni­
gdy do wiadomości publicznej, gdyby nie 
jeden z dzienników przychylnych rządo­
w i” .

R zyu? 14 lutego. W  budżecie marynar­
ki zamierzono przedsięwziąć oszczędno­
ści.
i?'Sofja 14 lutego. Już onegdaj podobno 
gotowa była odpowiedź na notę rosyjską 
w sprawie znajdujących się w Bułgarji ni- 
iiilistów. W czoraj miano ją  złożyć repre­
zentantowi niemieckiemu w formie noty 
ustnej.

Kair 14 lutego. Profesor R obert Koch 
przybył tu dzisiaj.

Bolouja 14 lutego. W ybuchły tntaj za­
burzenia robotnicze.

Wiedeń 13 lutego. Usposobienie giełdy 
poprawione. Akcje kredytowe 3U8.25. 
Łaenderbanku 219.25. W ęg. renta złota 
104 90. Renta majowa 92.22.

KURSA TELEGR AFIC ZN E.

Wiedeń 13 lutego 2 god*. 30 min. po południu.

zlr. ot. ztr. cr..
* i paPier °p -1 92 25 Obi. ind. gal.. _ _
■g -isrebrn. „ 1 
£  |  4%  złota.

92 15 
109 90

o Obi. Poż. 
kraj. galic..

os 5°/0 pa. nie. 
Akc ban. AW ..

101 70 
&?9 —

6°/0 List. zas. g. 
Za.kr. z. 36-1.

„ kredytowe 
Londyn............

308 25 
114 30

41/1°/o Listy zas. 
Banku kr. g ..

Napoleony . . . . 9 07 Ako. LSnderlo.. 219 49
Dukaty............. 6 42 „ kol. Kar.-L 212 25
M arki............... 56 10 „ „ lw.-ozer. 234 —
5%Ben.w. pap. 100 90 ,  „ połudn.. 131 62

n * Mota 104 90 tłuble............... 133 50
i Losy prem. w .. 137 25 Srebra ............. — —

Usposobienie giełdy, stałe.

u a d e s ł a n e .

Lwów 14 lutego. Centralny komitet 
przedwyborczy zalecił okólnikiem poszcze- 
góluym komitetom wyborczym , aby we 
wschodnich okręgach kraju, w których 
kandydatury Polaków nie mają szans 
przejścia, bezwarunkowo oddawano głosy 
na młodorusinów.

Żywiec 14 lutego. Na posiedzeniu 
zjednoczonego Komitetu przedwyborczego 
wystąpili jako kandydaci: dotychczasowy 
poseł Herman Czecz i p. Dobija. K ra- 
marczyk nie stanął. Przy glosowaniu, na 
32, otrzymał p. Czecz 28 głosów.

G ra c  14 mtego. Yolksblutt ogłasza ode­
zwę komitetu krajowego partj’ konserwa­
tywnej w Styrji, w sprawie wiecu kato­
lickiego, który się ma odbyć z początkiem 
kwietnia. Podpisani są : Książe Alfred
Liechtenstein, prałat Karlon i wielu de­
putowanych.

Budapeszt 14 lutego Barosz miai pod­
czas swego pobytu w Wiedniu zdobyć 
dla W ęgier wielkie, od wielu lat dare-

Antomaryczne łapki
i

na szczury
(10-10)604

Pod taką nazwą oddała w obieg handlowy firm: 
Leopolda FelthŁ Jun. W B e r . , łapki na szczury, 
myszy domowe i polne. Łapfc te cieszą się nie- 
zrówuanem powodzeniem. Konstrukcją niesłycha­
nie praktyczną, zapobiegają licznym niedogodno­
ściom innycl łapek i umożliwiają pozbycie się 
całkowite z domów natrętnych tych zwierząt.

Główna zalnia iapek polega na patentowanym 
samozastawiaezu. Obchodzenie się z łapką ni ■ wy­
maga żadnego zachodn i nie potrzeba, gdy się 
złapie jednę sztukę, zastawiać jej na nowo a tyl­
ko łapka bez najmniejszego szmeru sama się za­
stawi. Zaop-trzenie się w łapkę przedstawia tak! 
mały koszt, że zupełnie nie zasł"guje on na nwa- 
gę w porównaniu ze szkodami, czj donemi często 
w ciągu jednej nocy przez myszy i szczury sto­
sownie do poczynionych w wielu m iejscow uściaćh 
prób, w jedną łapkę chwyta się 2 0 — 50 sztuk. 
Firma Leop. Felth jun Berno (Morawja) rozsyła 
autom atyczne łapki ua szczury po cenie 2 Ar. 
na myszy po I złr. 20 o i. za sztukę.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2  cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
N a u k a  i  w  r o k o w a n i e .

lin

9 f l l f f - i i  Pn',zn* ui '' prawnik z Ii-go 
k O R  u j l  roku; może te i udzielać lekcji 
gimnastyki salonowej. Wiadomość w dru­
karni W ł. L. Anczyca pod W 0

Student z kl. VIII. E f t
wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie uł dole. 209(6-6)

I P l f f  i f t  angielskiego . francnzkiego 
U E II ! JO  języka. Wiadomość przy nl.

na dole

Expedytor

P h l n n a l f  liczący lat 17 umiejący czy- 
U I I 1 U | ia n  tać i pisać poszukuje za­
jęcia  bądź jako służący, kolporter lub 
do posług sklepowych. Zgłoszenia przyj­
muje Ad min. „K urjera Polskiego- pod a- 
dresem Kazimierz Zawadzki. 223 i '-?)

Doniesieria rozmaite

Dwa przegrane forlepia-
n w  Scnmidt i Chytraczk, są do nabycia 
* * j  w  składzie fortepianów 3. Gabryel- 
skiej, Rynek, Krzysztofory, 258(2-?)

R p t l l l l f )  P  aa Wygodzie Nr. 8, za 
f i o o m u  w mostem Zwierzynieckim, 
z wolnei ręki do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu, 23 >14)

Florjańskiej, * domu pod 1. 38 
wprost bramy.

P o d & d y  i p r a c e .
z 12 letnią praktyką
w dużych“rządowych ___

i nierządowych urzędach poszukuje umie- W o  m i n e w  j f o n  j o  przyjmuje się 
szczenią stałego za utrzymanie i 5 złr. ■ n(.zniów lnb
miesięcznie w małym urzędzie poczto-' prywatnych panów z wiktem lub bez 
wym.^Może złożyć kaucją. Łaskawe zgło- Bliższa wiadomość nl. św. Jana 12 I plę- 
szenla uprasza adresować pod lit F. W. .tro w podwórzu. 18: (6-6;
poste restante Waręi. 226;3 3)

~ " na
z

Łckale. 
nu/o nnbnia daże frontowe. U W d  ( ju n i l j t s  drugiem piętrze _ 

sznkuje miejsca od każdego czasu.  ̂ Bliż- - posadzi i froterow ana bez mebli przy nl. 
sza v/iadomość w klasztorze 00- Refor-, Szewskiej 1. 4 są do “wynajęcia każdego

I f l l p h a i * ?  kawaler, lat 40, z chlu-j 
I M I b l la l  £  bnemi świadectwami, no-1

matów w Krakowie. 233(4-4)

n n r n r i n i k a  kawalera, na stół i pen- 
u y i  U U li llk a  sję putrzebnje zaraz Za­
rząd dóbr Jurków pod Czchowem. Bliż­
sza wiadomość, oraz przedstawienia tam­
że listownie. 234(3-3]

I czasu, widzieć można codziennie od 10 
do 12.

Drugie piętro do wynajęcia (5 
_  . v pokoi, 2 przedpo

koje, 2 nyże, strych i piwnicai. Dlica 
św. Krzyża Nr. 3. 2i5{3-?)

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B IU B O  W Y N A J M U  M IE S Z K A Ń
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje miesskania w mieście na prowincji, oraz w miejscach 
letnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychże po cc ue wpis 50 cnt. który upo­
ważnia do żądania wykazów mieszkań przez bielący Iwartat, i po wynajęcia 51 nt od 

pokojn, nie liuąo kuchni i przedpoko a.
O g ł u n a .

zaraz •.
ul.Pokój z meblami lub bez u a I piętrze. 

Grudeia Nr. 9.
2 pokifo, przedpokój na 1 piętrze, ul. Pod 

wsio Nr. 5.
7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze 

nl. Zacisze Nr. 5 i 7.
Pokój kawalerski na I piętrze, ul. Seba- 

styai Nr. 10.
2 lub 3 pokojo, przedpokój, kuebnia na II 

piętrze z meblami lnb bez, ul. Batorego 
Nr. 24.

Pokój z meblami na parterze, nl. Staro- 
wiCna Nr. .

2 pokoje, prz dpokój na Wysokiem parte­
rze, ul. Łotzowsua Nr. 31.

Pokój kawalerski z meblami lab bez na 
parter, e, nl, Jasna Nr. 10.

Pokój k walerski na i i  piętrze ul. Grodzka 
Nr. 35.

3 pokoje, przedpokój, knchnia na 1 piętrze 
nl. Batorego Nr. 24.

2 pokoje z komórką i ładuym widokiem na 
II piętrze *1. Lubicz Nr. 21.

2 pokoje z meblami lub bez na i i i  piętrze 
od lrontu. Rynek gł. Nr. 9.

3 pokojo, przedpokój, kuchnia aa 11 piętrze, 
ul. 1'jseiska Nl. l i

Pokój z nyżą ładnie umeblowany na III pię­
trze, *:lac Dominikański Nr. 4.

5 pokoi, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
. i piętrze, a . św. Krzyża Nr. 3.

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro 
wiślna Nr. 8

4 pokoie i kuchnia ua II piętrze, ulica Z - 
cisze Nr. 5 i 7.

5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na 
11 piętrze ui. Br»cka Nr. 11.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 pi-trze, 
ul. Garncar ka Nr. S

3 pokojo, przedpokój, kuchi la na wysokim 
partere, ul. Krowodersko. Nr. 40.

- 1056 285
W Z ikopanem w zdrowem położeniu na 

Kronówkach są 2 pokoje na 1 piętrze, 
urządzane zagrouiczuym konlortem na 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ug,oszeń.

2 pokojo z ładuym widokiem, komórka, na 
II piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

od kwietnia.
9 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 

pralnia, pokój dla s niby. w razie potrze­
by stajnia i wozownia, nl. Krupnicza Nr. 9

5 pokoi przedpokój, kucbuia n.: I piętrze, 
ul. Szpitalna Nr 19.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
nl. Pawia Nr. l i '

6 pokoi, p zedi ikój, kuchnia na II piętrze, 
ul. Sz wska Nr. 19.

8 pokoi, rzedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Wiślna Nr 9.

4  pokoje d że kuchnią i przedpokojem 
na il  piętrze, ul. Jasai Nr. 10.

5 pokoi, przedpokój, kuchu a i albou na 
i piętrze, ui. Lubicz Nr. 3.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrzę, 
ul. Szewska Nr. 16.

2 pokoje, n/?a na Ii piętrze, ul. Szewska 
Nr. 4.

4  lub 5 pokoi, przedpo ' j, kuchnia na I 
pięt zo. ul. Fi >rj ińska. Nr. 45.

2 pokojo na II piętrze, ul. Floriańska Nr. 4
4 pokoje, kuchnia z ogrodem %  morga du- 

•yin na Czarnej w u Nr. : b.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na Ii piętrze 

nl. Szewska Nr. 1.
2 partje mieszkań na 1 piętrze po 4 po 

koje, knchnia, przedpokój, inożo być w - 
najęte i całe pmt.ro, ul Starowiślna N . 23

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętr e 
ul. Starowiślna Nr 23.

4  pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia na L al 
bo na II Piętrze, nl. Florja-iska Nr. 47.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię­
trze o i frontu. Rynek Nr. 35.

na żadanie moicbu
Szanownych Gości 
dostać będzie można | 

akażdego Wtorku,
| Czwartku i Niedzieli.
iS , Z szacunkiem

WŁ. SCHMIDT
Cukiernia

5 1097il-V) S z e w a lŁ c L  3 7 . £

“OGŁOSZENIE.
Niniejszem mam zaszczyt donieść 

Szanownej Publiczności, źe otworzyłem 
sprzedaż łatwo zaplanych płynów ja 
k o to : terpentyny, benzyny, ete­
rów, kwasów gryzących i t p. 
w składzie bezpiecznym, umyślnie 
na ten cel idealnie podług instrukcji 
władzy miejskiej urządzonym, przy 
ul. Długiej 1. 34, sprzedaż odby­
wa się codzień od 9 — 11 przedpo 
łudniem i od 2 —4 popołudniu z wy 
jątkiem niedziel i świąt. W  ważnych 
wypadkach mogą być także w innych 
godz, wydawane, ale tylko w  dzień.

Towar jest najlepszej jakości, 
ceny umiarkowane, np.

1 litr benzyny 35 ct.
72 r „ 24 ct.
7* .  .  12 ct.
7io « x 6 ct.

1 litr terpentyny 27 ct.
*/2 n v 17 ct.
7t >. .  9 ct-
7n> » * 5 ct.

1 litr terpentyny bez tłnszczn 
„Francuska11 56 ct.

'72 „ » „ 30 ct.
Tł - n x 16 Ct.

7i0 n B n 3 ct.
Zastaw na flaszki: litrowa wraz 
korkiem 8 ct., */» litr 5 ct. 1 /4 

litr. 4 ct., V j0 litrowa 3 ct. Flaszki 
są opatrzone etykietami i tylko w 
czystym stanie nazad się przyjmują.

Z  szacunkiem FR. LENERT.
Kraków, 5 lutego 1890. io8'>( -4)

r x x x x x x x x x < x x i x x x x x x x x x x x ^
X  Z n a k o m i t o  i  r o z g ł c t ó i i *  d z i e ł o
X  OJCA D1DONA

,  .  *■38'* ^7
/ \  zaczęło wychodzić zeszytami (we wzorowem tłómaczenin polakiem f \  

Przedpłata na to genjalne dzieło wynosi 5  złr. \z przesyłką każdego ze- X
X szytn osobno © złr. 5 ©  cnt.). Po wyjścia cena drleła zostanie znacznie v y  

podwyższoną. Całe dzieło składać się będzie z 25—27 zeszytów, czyli A 
z dwóch wielkich tomów. ^

C e n a  p o je d y n c z e g o  z e s z y t u  Sffl c n t  (z p r z e s y łk ą  3 5  c n t )  ^
V  Z e 3 :  ; y t  p l e  r w s z j  j u ż  w y s z e d ł .
X  Siiład główny na eałą Galicją i W . Księstwo Poznańskie

znajduje się 1091(2- ? X

X w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie, y  
y  ulica Szewska I 15. y

V .O C I O O O O O O O O O < D O O O C O O O O O O C /

i EKONOMISTA POLSKI
ROK II.

P I S M O  M I E S I Ę C Z N E
poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, 
administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję- fl}  

tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją: ^
Dr. W itolda Lewickiego, Teofila Meruuowicza, Tadeu za M, 
Romanowicza, Dr. Tadeusza Katowskiego, Stanisława Szczc-

panowskiegn i Franciszka Zimy. w
Jako dodatei informacyjny wychodzi w formie wielkiego w  

1—IV-2 arkusza każdej soboty Tygodnik ekonomiczny, omawia. M  
m  jacy w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- / \

irjał

i OglO- VLf
szenia 1 raz po 15 centów od wiersza, następne razy z o- i

I>SERATY (anonse) po cenacli redakcyjnych 
i ogłoszenia doplaKatowania

przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  

Lwów, Kopernika !■ II- !067(5 ?)

t  Ryby świeże, wędzone i 
X marynowane, raki, Ślima- 
f  ki, kawior, i wszelkie ga- 
X tunki serÓW, OWOCe świc  ̂
1 że i konserwowane poleca J

H a j L d e l  1092, ?■(',; 4

Kno recka w Krakowie X
ul. Florjańska 23. -

♦

4
4 i 
i
i
A
N

i
i
44r

Ulica Ufyrizka, L. il I piętro, w Krakowie. 
FILIA W IEDEŃSKA

HEILMAiiNA KORBA I SYNÓW
5E ifcsdJtii-S*.

zaopatrzoną została na sezon jesienny
w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MĘZKICH < DZIECINNYCH
o e n a o h  f a b r j  o s E n y o h  a mianowic 

Ubrania marynarkowe od 14 złr. Angliki z kamizelką . od 20 złr. 
Ubrania żakietowe . . od ‘23 złr. j Paltoty zimowe . . . .  od 18 złr. 
Ubrania salon, i frak. od 25 złr. i M enżykow .................. od 15 złr.
Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki w y­
bór spodni, kamizelek jedwabnych I pikowych po najtańszych cenach.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
S  i Ł ł a - d y  n a s z e : 

w Wiedniu, w Krakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Cztrnlowoaoh, w Biały (w Bielsku); w Opawie i Pilżnie.
Ę0F  Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi­

ska firmy 1 numeru domu, w  którym magazyBU f  w  Krakowie znajduje.

Z szacunkiem
1084(50-?) H eilm an n  K ctm  i S yn ow ie.

w Krakowie, nl. Grodzka, L. 9 , 1 plftro .

▼ W '

i I B B S P  S O S T B l I T R E I b r O J I  ! t
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tatki (gUzy) NIEKLEJONJE z fabryki

S. WIERUSZ - NIEMO JO WSKlEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków — Sukiennico 28.

O e n y  b a r d z o  n l a l d e .

| f  100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejaco^e — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od­

biorze 6ono koazty.transpnrrn nonoai iabryka. __________  1078(164-180)

micznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- 
W  formacyjny o ruchu przemysłowym i handrowym. 
w  Osobny dział iuseratowy pomieszcza wszelkie ogło- 

szenia 1 raz ]>o 15 centów od wiersza, następne razy z o- 
tv puszczeniem znacznego rabatu. M

m  Cena prcnuinerafy we Lwowie i na prow incji: m
Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne- 
go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., kwartalnie 3 złr.

W  75 cnt., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem 
inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., 

wj) kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt.
W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar­

stwie ceny też same. io7a,7-1

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

A d m in istr . E k on om isty  P o lsk ie g o  i T y g o d n ik a  ek on om iczn eg o  J [

w e  L w o w i e  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7. W
6 P V  tudzież wszystkie księgarnie lwowskie. ‘* 9 0  )X

S k ł a d ,  g ł ó t i r n y :
We Lwowie księgarnia Gubrynowicza i Schmidta. W Krako­
wie S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i Wolffa.

®  Adres redakcji: ul. Teatralua L. 5.

r̂>, I I I
O o ł i r a n i a j o i e  k o r n e !

Z wielkiej, iłyuuej fabryki koców i derek as konie zakupiłem cały zapas za 
połowę zwykłej repy i sprzedaję , dopóki zaęas starczy, wielkie, grotę szerokie, nie do
zdarcia derti naonie po cenach bajecznie nizkich.
Derka nakooia 1 k'l* metra dłogości i szerokości, sztuka 
Derka na konia l 9/, metra długości i szerokości „
Derka na konia żółto-włosista sztuka...............................
Derka ua konia żółto-włosista double sztuka . . . .

Koc t

1 złr. 60 cnt
1 9 80 »2 9 50 w

3 9 6 0 n
8 n — n

12 9 — TY

3 9 50 TY

Nauczyciel tańców
Łobojko Konstanty

udziela lekcje 1074(5-61 |
c o d z i e n n i e  w  m i e s z k a n i u  p r z y j  

ul. Szewskiej I 4 -  II piętro
jako też w  domach prywatnych i pen­

sjonatach.
Zapisywać się można od godziny 10 do j 
12 rano i od 4 do godziny U popołudniu.

C. K . A U S T R JA C K IE  K O L E JE  PA Ń STW O W E
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  C T i ^ Z i l D i r

w a żn y
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6-15 -Ano (pociąg mieszany Nr. 7) i Krako­
wa (kolej Karola Ludwik il.

8*35 „ (pociąg mieszany Nr. 354) z Pod­
górza- ’łaszowa 

6*60 ,  (pociąg mięsiany Nr, 354) s Pod­
górza- Bonarki 

9*— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra-

od 1

do Oświęcima, 
Wiednia.

kowa (kolei Północna)
9.37 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9.59 „ (pociąg osubowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Bonarki
2*05 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2*44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

rza-Płaszowa 
3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó

rza-Bonarki
6-55wiecz.(pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolej Połnocna)
7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podiró-

rza-Płaszowa 
u (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- 

rza-Bonarki

Odjazd z Tar drwa:

do Żywi* i 
Zwardoni 

Bielska, vV - 
dnia, N. Sn 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiernia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

października 1890 r.
Przyjazd do Krakowa (Podgórza):

5 42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza Bouarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6 02 n (pociąg mięszanj Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolei Północna)
6-30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karnia Ludwika)
10’19 rano (pociąg mięszany Nr. 3?3) do Pod­

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg mięszaDy Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10-3’  „ (pociąg mieszany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kolej Pół ocna)
3’47popoł. (pociąg osobowy Nr. 31.1) do Pod- 

gória-Bonarki 
r (Poc'a.s> mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa 
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bo nerki 
n pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Płaszowa 
®'38 v ( : ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. Karola 1 nidwika)

ze Stryja, 
Chyrowa,; 

Nowego Sącza.

z Wiednia
Oświęcima,

ANTONI ROZW& j .l
KRAKÓW

F a t o r y ł c a .  p a t o w a

Cyknrji, Suro^atów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantaeji wszel­
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy; odznaczające się bo­
gactwem części pużywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K a w ę śrutow ą francuską R ozm am ta.
Cykorję krakow ską gorzką.
K a w ę figow ą.
Cykorjow ą K a w ę  perłow ą (N ow ość).
K a w ę krakow ską w  skrzyneczkach w y b o ro w ą . 
K a w ę  żołęazxOwą.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za­
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które ota­
czają zawsze i wszędzie aweat życz'iweiŁ poparciem prze­
mysł krajowy, zechcą i tn być poiaocnemi w popieraniu i 
rozpows 1 chnianiu wytworów mo.ch. 55(122 -?)

D o  nabycia, we w s z y s t k i c h  h an d lach

Za gotówkę lab za pobraniem do nabycia w (kładzie fabrycznym pod firmą:

S .  A . l t m a u m ,
Eiporteur

872(16-20) Wiedeń, I, Dominikanerbastei Nr. 23
■'A,Ą xA/r Ntf' 1 I A ć

■ ^ y łV ^ v m  I

Każdy
może towarzyekie i znajome ko­
ła doskonale zabawić, iiłijle-1 
pszyini, ciekawymi dowci-; 
parni i czarodzicjskiemiS

'sztuczkami, .dąjąpmi sią bez? 
przyrządów wykonać Wiele no- 

wych rzeczy, 70 sztuczek.
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  bezpł atnie.

E i .  F B I I B H
Buda-Peszt nl. Andrassego L. 37.

i 105'HU i0)

I

( ir
o p. Nowesioło Koło Stryja w ysyła Ma­
sło świeże nitsoloue w 4 kilogr. paczkach 
po 4 złr. 70 cnt franko Kraków i okolice.

Józefa Ekerowa /
udziela

lekcyf tańców
w  d o m a c h  p r y w a t n y c h  i p e n s j o ­
n a ta ch , o r a z  w e  w ła s n y m  m ie ­

s z k a n ia
ulica Sławkowska Nr. 31, I piętro.

Osobne godziny dla dzieci.

4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. 
9*54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Str a.
2 39popoł.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, Stryja.

Żywca.

z Zwardonif, 
Bielska, 

Żywca, S t ryj a, 
Chyrowa, 
Orlo .va. 

Nowego Sącra.

z Oświęcima

Przyjazd do Ta rn o w a:
12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
1112 przedpoł. (poc osob. Nr. 4 3) z Orłowa, N. Sącza, Stryja,

Chyrowa.
7-40 wi#cz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa 

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.
Rozkłady jazdy w iormacie kieszonkowym nabyć można po cenii 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei państwowych lub

1024(30-?)   c konduktorów. ____________

(Przedruk nie będzie płaconym ) 
O D W i e s z o z ^ n i e  ■

t j W I O S E N N Y  J A R M A R K  NA K O N I E
w  K r a k o w ie .

W dniu 10 marca 1891 rozpocznie się w Krakowie wiosenny pięciodnio­
wy jarmark na konie szlachetne, gospod«rskie ' włościańskie. _ . . . . . .

Jormark na konie sidachetne odbywać s ę uę Izie w krytej njeidialni pod 
Kapucy mmi, tudzie na piacie przy tejte ujeidżalm. ^

Konie znajdą pO'tde3BC7enie w urz^d/oaej w krytej njeżdżalni j od
Kapucynami przez jej dziedawcę P. IgnaceS° Zaugeua, tudz eż w stajniach 
prywatnych, w domach z jezdnych i botel. cn.

Dnia 10 marca 1881 (wtoreki odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na targowiska „na Groblach11.

Wyjaśnień udzielać będzie Wydzi ł III Mag'strata m. Krakowa, który 
równiei Lędzie przyjmował -,gło?zenia i przyjrao„ f;ł olnośęe korespondencje.

Magistrat sioł. król. miasta Krakowa
dnia 31 stycznia 1891 r. 1092(1- )

y j - A  - Ł  A  i  J

OGRODNICZY HANDLOWY
w  Krakowie

WARSZAWA
Arcydzieło Adura Grottgera 

w  7 obrazach,
należące do wielkiego cykla tego 
genjusza, a mianowicie: Wojny, Po­
lonii i Lituanii w yjdzie nakładem 

S i o s t r y
n i e i m i e r t e L n e p o  A r t u n . i .

Wydanie będzie heliograwurowe, wy- 
konanie l  format ten sam, co Wojny, f

S p is o b r a z ó w  W a rs z a w y :
Obraz I. Podczas Mszy św. Obraz 
II. Na nieszporach Óbrąz III. Chła- Jg 
pi i Szlachta. Obraz IV. Żydzi. Obraz 
V Na placu Zygmunta. Obraz VI. 
Wdowa. Obraz VII. Zamknięcie ko­

ściołów. 1040(8-12)
Przedpłata na całe dzieło wynosi 
•* złr. do 10 marca, t. j, do ukaza­
nia się dzieła Po wyiscin cena bę­

dzie podwyższoną
P r z e d p ła t ę  p r / y j m u j e

KSIĘGARNIA GEBETHNERA i SPÓŁKI 
w  K rakow ie

Dla amatorów!
W handlu

S. W. 1IEMOJDWSKIEGO
S u l c i e n n i o e  l .  £ 3 8

jeet do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź-

p rz y  ro g a tc e  Z w ie r z y n ie c k ie j 
p o d  K r .  2 9 .

Przyjmuje i uskutecznia w jak najkiót- 
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 

Bukiety, bukieciki zwyałe kotylionowe 
ślubne, wieńce ze świętych i zasuszo­
nych kwiatów, bnklely zasuszane Ma 

cartowsliie 1026,15-?f'
W i e l k i  w y b ó r

Jkwiatów wazonkowych, róż sztams- 
wych i wazonowych, krzewów ozdo­
bnych, drzew oworowych, nasion kwla- 
to ych warzywnych, nrar w” sadków 

kwiatowych i warzywnych.

Pm jm uji) zarazem zak ładania  ogrodów -
Zamówienia na prowincję,

usk .teczuia się w ja . najkrótszym czas'e
K. Miciński. ^

biona, okuta w srebro.

żawiadmoieuie dla

 ̂ Wielebnego Dubnviepp
i  P. T, Publiczności.

O r g a n y ,  f i s h a r m o n j e ,  
larystony, harm oniki rę­
czne, słow em  wszystkie 
tak m iecho we, jak  i k orb ­
kow e instrum enty, n a ­

p r a w i a  i przerabia,
Stefan Grudziński, Orgaumistrz 

(3-6) nl. Długi U.

łądają

133 — 
55 75 
9 03 
1 39

134 — 
56 50 
9 10 
1 47

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 13 lntego.

Waluty.
Bnble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki niemieckie.........................................
20 to irankówka w a ż n a .........................
Babel srebrny obrączkowy . . . , ,

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa. .
Galicyjskie obligacje iudem'iizacyjne_. .
4 V gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie .
6 v galicyjska pożyczka krajowa . • ■

X  n 9  9  • •
5% Oblig komun. gal. Bankui krajowego.
\%  Listy likw. Kr. Pol. za 10u r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop. .
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kupoua bież.
i lk X  f?aL Banku krajowego . . . 

o i%  , Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 
s  * X  9 9 9  9 let.

4Ł/q 9 9 9 „ 5 6  let.

«
^  9  9  9  9

6 x  Zakł. kred. zi im. w Krak. 3e let.

Banku hipat. we Lw. prem. 
9 9 9  uiepr.

91 50 92 6C
104 26 106 25
Sj 60 93 50

103 — 105 _
97 76 98 76

100 50 101 60

94 50 96 —

98 25 99 26
97 50 98 50
96 £5 -  ■ —

94 76 — . —
99 50 100 60

108 50 109 76
100 50 101 50
97 75 98 75
>»1 — 102 —

( plącą żądają |
6X  Listy dłcżue Zakł. kredyt. Lwłość, we Lwowie w likwid. 63 —
f>X Listy dłużne Zakł. kredyt. 1

54 —włość, we Lwowie w likwid. i 52 —
5X  Listy zast Tow. kred. zie. Kr.

Pol. z r. 1860 L it A za luo rub.
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop.................................... too — 101 —

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr. 21? _ 213 —
„ Lwow.-Czeniow „ 200 „ 231 75 232 76

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 03 — 30 : —
Banku galic. dla handlu i przem.

w Krakowie . . .  po 200 złr. — — --------

Losy.
Miasta K rakow a............................... 21 75 22 75

„ S tan isław ow a..................... 28 — 30 —
Tow. austr. czerwonego Krzyża. . 18 60 19 25

„ kęgier. ,  „ . . 12 — 13 —
X wiosk. „ X • • 13 14 —

Bazylika B n d . - P e s z t .................... 7 26 8 —

Wledoń 12 lutego.
Obligi długu państwa.

4s/io X  Renta papierów 1 . . . . 92 15 92 3f
4*/ioX x »rebrna . . . . 91 05 92 25

4/» Renta austr. złi-ta . . . •
„ papier, nieopodatkow. .

3X  Losy z r. 1854 po 250 m. k. .
„ 1860 „ 5U0 złr.
9 9 18«0 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

ó%  Renta węg. papierowa .
n • złota.......................

4^2 X  Da*- P°^- kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
«

b% Galicyjskie indem. 10X podat. 
łU „X  Gal. poż. kraj. z r. 1883. .
*HtX 9 9 . 9  « r. 1884. .
i X  gal- Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
ADglo-austr. Bankn. . ■ 120 złr.
Credit Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . • 200 „
Oest. Llinderbauk . . • 200 „
Austr.-węg. Bank. . . • 6°° „
UDionbaDk.............................  200 n
Verkebrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Baukyerein . . . 100 „

Akcje kolei.
AliOld-Finme . . . 200 złr. 5X  
Ferdynanda Północ . 1050 „ „

płacą żądają
109 b .7 
101 95
131 60 
138 50 
148 10
132 -

1 0 05 
102 D- 
132 0 
139 — 
149 1( 
183 -

100 95 
104 80
i 12 8 )

101 16 
105 — 
114 60

98 25 
93 25 
93 —

98 75 
98 76
93 51.

165 80 
307 50 
345 —  
217 10 
987 —  
242 75 
159 —  
117 40

166 40 
308 — 
345 50 
218 40 
9 1 — 
243 25 
160 — 
118 —

202 — 
| 2785

202 25 
27f6

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. h% 
Koszycko-Gjderberg . 200 „ 1% 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. .  200 „  „

Staats Eisenb.-Gesell. 2«-0 „ 5X  
Sttdbahn (Lom bardy). 200 „ „
W ęg. gal. Łnpkowska 200 „ „

9  Nord-Ost. .  .  200 „  „

Listy zastawne.
^X  Bodau-Credit AUg. złotem pł. 
4l/a X  9  „ papier. 50 lat
3X  Prem Boden-Credit Allg. . •
SX Zuk... kn dyt „ 36 „
1% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
* * X  9  9  9  9  n

* X  9 9 9 9 Stt-letn.
^X  9 9  9  9 41 9

9  9  9  32  71

iy 2X  Gal. Bauku kraj. . olV2 luf 
bX  , 9 hi pot. „ prem.

77 77 » 40 ^t
4y2 X  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
I X  Bank austr.-węgiersk. a.
4>  Węg. BaDkn hip. prem. . • •

Priorytety kolei.
Ces. Eerd.-Półn. 1887 sreb, . 4^ 
Gal. Kar.-Lud. 1881 S00 złr. 4 ^ X  

„ 1890 300 „ 4X
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5 *

pl: cą i żądają
2.2 — 21.1 7:,
174 50 175 —
234 — 234 60
;00 59 201 —
2 4 5' 244
131 75 132 —
198 60 199 —
196 75 197 51

113 113 75
100 50 101 30
109 75 110 25
102 0 103 50
97 75 98 —

95 _ —
95 60 — —
9) 90 100 30
98 75 99 25

109 — 109 5<i
101 — 101 60
101 30 101 9
99 70 100 15

113 60 114 20

100 101 _
99 70 100 30
96 _ 96 50 :

100 76 101 26

Lwow. Czerń, opodat. 300 złr.
nieopd. „ „

Siedmiogiodz. I. . . 200 „
Staatseisenbe.hn. . . 500 fr.
Stldbahn (Lombardy). 500 lr.

„ „ złot. 200 złr.
W«g. gal. Łupków. . 200 9 

9 9 „ H Em. 200 „
„ Nordost. . . . 300 77
„ „ złotem 2U0 „

Losy.
5 *  Donau-Reg. z J ; 4870 złr. 
Premjowe Wiedeńskie . . „

Węgierskie . . „
Tureckie . . . fr.

Budo”wj ba-yl. Buda-Peszt złr.
Kredytowe...............................
In sb ru k n ................................
Krakowskie.........................  «
Ofner (miasta Budy) . ■ ?>
Czerw. Krzyża ausrrjackie „

„ 77 węgierskie „
Budolfa................................. .....
Salzburskie.......................... .....
St. Genois . . ■ • • „
Stanisławowskie • ■ • „

Waluty.
Dukaty ważne
20 frankówki

płacą
83 8' 84 6„ 91 — 91 75

b% — — — —
3 % 191 25 •92 25
•s% 153 ___ 154 —

118 — 118 4'-
n 102 60 101 20

102 50 103 20
100 60 101 60

T» 115 25

100 121 122
100 148 149 —

100 137 75 138 26
400 36 60 37 90

5 7 30 7 50
100 182 75 183 25
20 23 50 24 50
20 22 25 25 —

40 57 75 58 75
10 18 70 19 20

5 12 50 12 90
10 20 50 21 50
20 25 50 26 50
42 61 60 —

20 29 — 30 —

•
5 42 5 44

. 9 06 9 -7

tnperjały r o s y js k ie ........................
bunty sżterlingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 m arek. 
Rubel papierowy za 100 rubli ,

Lwów 12 lutego

Akcje Bauku hipot. gal 200 złr. . 
t>X Listy zast. Tow. kred. ziems. .
^X  9 9 9 9  77

i X  9 9 9 9 56-letn.
4.“'  9 9 9 9  41-letn.
4X  77 77 77 77 52-letU
41/2X  Banku kraj. gaiic. 51-letn. 
bX  Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5X  Obligi indem, g • 10% podat 
45/2°/o Ooligi pożyczki krajowej. .

Warszawa 12 lutego.

5% Listy zastawne I ser,
77 n 77 y 9 • •

4°/0 Listy likwidacyjne . . .
5°/„ „ warszawskie I ser.

III
* * " IV ”

ptacą

11 41 
56 i A 

133 2

żądają

306 —

97 70
95 14
96 60 
99 76
98 66 

100 60 
104 3' 
98 30

rub.kop

U 4
53 2 

133 7

308 -

98
95
96 

100
99 

101 
105 
99

4 1 
8 
1 
4

i 
-  >

rob.ko

ICO i 
99 i 
96 i 

100 1 

92 i 
99 (

ifydawoa i redaktor naczelny: Józef Orłowski.. Druk. Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz Jana Cadowikiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


